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Cena ogłoszeń (Inseratów:) 
iorsza drobnego 1 sgr. S fen. — Reklamy od

1 ’¿¡ersza drobnego 3 sgr. (incl. tlómaczenia).
Listy

. J.vcri administracji i ekspedycyi winny by j^redatcy frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 8gr., w państwie nie- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 f w Ame­

ryce 6 tal. 7* 1 * * * */« sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekapedyeyi; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związkupo- 
cztowego niemieoko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) iiiożh także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn.
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
ty Krakowie ^Józef^C zlecił, Jcsjęgarz i Administtacya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 

g jjittle Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą ”Poissonnière 33. W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. O.— Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Franeyą pp. Havas, Lafittte, Bułlier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham- 
burgu, iranklurcie n. AL Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Hossę, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retenieyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe- 
dition. »’ Bremie, K Befilotte. W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Conap. — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowro­

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAN, 20 kwietnia.

Wybory w Czechach i akt zamknięcia parlamentu 
ffę<rierskiego zajmują dzisiaj przeważnie nie tylko pra­
sę austryacką, ale i zagraniczną. Przedwczoraj rozpo­
częły się wybory w Czechach, w mnićjszych jiosia- 
ilłóściach. Do tej chwili nie jest nam wiadomóm, kto 
zwyciężył, a telegram odebrany dziś z Pragi, który 
donosi, że przy wyborach przeszli kandydaci postawie­
ni przez czeskie i niemieckie komitety wyborcze, nie 
objaśnia po czyjój stronie zwycięztwo. Lista wyborcza 
większych posiadłości już została sprawdzoną i ogło­
szoną W dzienniku urzędowym. Przy układaniu listy 
uwzględniano tylko hipotecznych właścicieli; lista ta
wynosi 544 wyborców. Zdaniem N. fr. Pr. zwycięztwo
wiernokonstytucyjnych w grupie większych posiadłości 
jest więcój jak prawdopodobnem, co się zaś tyczy wy­
borów z mniejszych własności, to dziennik ten żywi 
nadzieję tylko, że one wypadną w duchu konstytucyj­
nym. Wreszcie o szczegółach wyborczych bliżej infor­
muje korespondencya z Pragi, na którą zwracamy u- 
wagę czytelników.

Mowa marszałka Somsicha, a właściwie ustęp do­
tyczący Niemiec jest przedmiotem najrozmaitszych ar­
tykułów dziennikarskich. Do Nord. a lig. Z tg. piszą 
z źródła dobrze poinformowanego, że rozdrażnienie w 
klubie Deakistów jest tym większe, ile że wyrażenie 
się marszałka o Niemcach, uważanóm jest jako pierwszy 
jego krok do rozbratu z partyą Deaka. Somsich cofa 
się do zacisza domowego, aby z niego wyjść jako na­
czelnik staro-konserwatywnego stronnictwa a nadto 
uważanym jest za przyszłego przewódzcę i ewentu­
alnego prezesa ministrów stronnictwa reakcyjnego we 
Węgrzech.

Dzienniki i koła dyplomatyczne najrozmaiciój ko­
mentują przybycie na dwór królewski w Peszcie posła 
rosyjskiego p. Nowikowa. Wedle należycie poinformo­
wanego Pest. Lid. przybył on do stolicy węgierskiój 
z wyraźnego polecenia cara Aleksandra, który w ten 
sposób chciał złagodzić złe wrażenie, wywołane oświad­
czeniem, danem przez cara posłowi austryackiemu, od- 
noszącem się do ugody galicyjskiój. Car wyraził się, 
iż obawia się szkodliwych skutków ugody galicyjskiej, 
dzięki któremu to oświadczeniu wyrodziły się najroz­
maitsze pogłoski o naprężonych stosunkach Austryi z 
Rosyą. Obecnie więc snąć wiele zależało rządowi ro­
syjskiemu na tóm, aby rozwiać złe wrażenie i okazać, 
że żywi najprzyjaźniójsze uczucia dla Austryi.

Sympatye Rosyi dla austro-węgierskiej monarchii 
stwierdził poseł Nowikow w rozmowie z Deakiem do­
dając, że oba państwa jako znajdujące się w erze roz­
woju pragną w równćj mierze pokoju, dozwalającego 
im oddać się pracom wewnętrznym.

Z Francyi prócz stanowczego zaprzeczenia pogło­
skom, o jakichś nieporozumieniach między republiką a 
Niemcami z powodu pospiesznego zbrojenia się Fran­
cyi, nie odbieramy dziś nic takiego, coby na baczniej­
szą zasługiwało uwagę. Za to z Włoch dochodzą nas 
wiadomości o ważnych reformach, do jakich dąży ga­
binet włoski, przedkładając obok obowiązkowej służby 
wojskowej wniosek, zmierzający do przymusowego ele­
mentarnego nauczania. Projekty rządowe, dotyczące 
skarbowośei przyjęte zostały tak przez Izbę poselską 
jak i senat znaczną większością głosów.

W Anglii ogólna uwaga skupia się około ruchu 
robotników i sprawy Alabamy. Gdy ruch robotników 
wzmaga się z dniem każdym i grozi rządowi nie obli- 
czonćmi kłopotami, sprawa Alabamy przechodzi coraz 
więcej w fazę pokojową, wykluczającą wszelkie gro­
źniejsze zawikłania.

h Hiszpanii nie doszły nas dzisiaj żadne ważniej-

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

f. J. JÎRASZEWSKIEGO.

(Biąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75, 
76, 80, 85, 86 i 87.)

ParS tygodni po opisanych wypadkach znowu był 
WaiCZ°.r u Prezesa, a że tu nigdy na gościach nie zby­
ty °’ 1 tego dnia salon się o godzinie ósmej napełnił, 
la Gt 6 /nieziniennej formuły, gospodyni zawsze siedzia- 
tiipna sam^m miejscu, choć suknię miała inną a 
■ rnait\j smakowną; gospodarz stał w pośrodku ’poko- 
WiA ’• ^ć gotowym na powitanie gości. Byli to po 

ż szej części starzy znajomi i przyjaciele; w gronie 
na' <jZa.rno \brana siedziała pani doktorowa zamyślo­
na’ t 0-iętna i nie zdająca się wielkiej zwracać uwagi 
Slal°ł C° W koło n'ój działo. Niekiedy tylko spo- 
nia ’ ukraókiem to na gospodarzą, to na gospody- 
itia'1 Z ?ka śledziła wyraz ich twarzy. Dla mnićj 

n.*e straciły one tego dnia ani zwykłego spo- 
iap ’ ni wdzięku, uśmiechały się zimno i grzecznie, nie 
6ko i So * *,. ząjrzeć do głębi duszy. Wprawne tylko 
«nip S- ai<V- z.naj.omej mogło w prezesie dostrzedz pewne 
łol,Cl,erP . ’en^e’. które się zdradzało ruchami mimo- 
¡eso'1}'-11 * błyskiem źrenic pełnym gniewu; a w pre- 

w j zwiększonej dumy i napuszonego majestatu,

sze wiadomości 
takie:

i prawdopodobnie nie zaszło tam nic
;o, coby pogorszyło położenie tamtejszego rządu.
Csiążę Karol rumuński wybiera się w podróż po 

Mołdawii dla zwiedzenia robót kolejowych i zlustro­
wania stojącego tam wojska.

Sądy pokoju w gubernii mińskiej, grodzień­
skiej i wołyńskiój, wedle rozporządzenia ministra 
sprawiedliwości, otwarte być mają w dniu 2 maja.

Rosya i Polska w 1872 roku.
Pod powyższym tytułem wyszła w Dreźnie 

przez „b. członka Rady Stanu Królestwa Pol­
skiego“ broszura politycznej treści, która zasłu­
guje na uwagę jako fakt dziwnej aberracyi po­
litycznej ze strony człowieka piszącego po pol­
sku i zaliczającego się niby to ciągle jeszcze 
do jakiejś społeczności polskiej. Czy autorem 
broszury jest, jak się niektóre pisma polskie do­
myślają, Krzywicki, dyrektor w komisyi oświe­
cenia Królestwa Polskiego za czasów Wielopol­
skiego, czy ktokolwiekbądź inny, jest rzeczą o- 
bojętną dla nas. Ważniejszą natomiast stokroć, 
co kryjący się pod bezimiennością autor powia­
da, jeśliby to, co powiada, miało być, czego 
wszakże nie przypuszczamy i na chwilę nawet 
przypuścić nie możemy, programem jakiegokol­
wiek zastępu polskiego pod panowaniem rno- 
skiewskiein. Pojmujemy bardzo dobrze, że o- 
gromny przewrót, jaki ostatniemi czasy nastąpił 
w całym dotychczasowym organizmie stosunków 
europejskich, w systemie aliansów i w warun­
kach potęgi państw różnych, może nas skłaniać 
do zastanowienia, czy dotychczasowe nasze sym­
patye polityczne, czy tradycyjne nasze alianse 
miały i mają racyonalną podstawę, czyby ich 
nie należało zmienić, a pokierować naszą zbio­
rową polityką, innymi niż dotąd torami. Mogą 
być w tej mierze różne zdania, pierwszym je­
dnakże i kardynalnym warunkiem wartości ka­
żdej takiej, jakiejbądź nowej myśli politycznej 
jest, aby się nie wyrzekała indywidual­
ności narodowej polskiej, aby sobie 
rozwój moralny i materyalny, postęp i 
potęgę jej wytknęła jako bezpośredni 
cel przyszłości. Na nieszczęście nie odpo­
wiada broszura Rosya i Polska w r. 1872 
owemu kardynalnemu warunkowi polskości. — 
Polityka jej autora jest po prostu polityką grze­
sznego samobójstwa. Autor rozpatruje się 
w warunkach naszego dzisiejszego położenia po 
stu latach niewoli, uważa, iż wszystkie usiło­
wania nasze ku odzyskaniu niepodległości oka­
zały się nie tylko nadaremne, lecz wręcz od­
wodzące nas od zamierzonego celu. Należy 
się więc według niego zastanowić się nad obe­
cnymi naszymi stosunkami i zapytać samych 
siebie, czy odtąd nie trzebaby się puścić inną 
drogą w pochodzie ku przyszłości. Zastanowienie 
to wskazuje mu, w czem wyjątkowa zgoda z 
autorem, iż Francya, choćby chciała, nie może

przypominającego gniew słuszny owego ptaka, który 
im się bardziej gniewa, tym szerzój skrzydła rozpuszcza 
Coś było w powietrzu takiego, o czem mówić nie do­
zwalała przyzwoitość, a co kamieniem ciężyło. Mówio­
no o rzeczach obojętnych i w sposobie rozbierania ich 
czuć było namiętność, gdzieindziej zrodzoną, która te­
raz przechodzi we wszystko, czego dotknięto. Wieczór 
wedle programu się odbywał, naprzód rozmowa jedna 
koło kanapy i owalnego stołu w kółku prezesowój, 
druga w otoczeniu prezesa wśród salonu. Po tóm po­
dano herbatę, dla której wszyscy posiadali, gdzie kto 
mógł, nareszcie w drugim saloniku trochę muzyki, a 
dla grających dwa stoliki whista. Prezes nie był whi- 
sta wielkim miłośnikiem, grywał tylko w cudzych do­
mach, bo to go uwalniało od rozmowy czasem uciążli­
wej — u siebie w domu, jako gospodarz, nie siadał 
nigdy, przechadzał się i bawił tych, którzy nie grywa­
li, lub udawał że słucha muzyki, którój ani lubił, ani 
rozumiał.

W chwili gdy wszystko się wedle należytego porządku 
rozłożyło, a prezes z rękami pod frak zasuniętemi prze­
chadzał się po salonie frasobliwie zadumany: doktoro­
wa, która także nie zajęła miejsca, zwolna i niby przy­
padkowo zbliżyła się do niego. Bardzo grzeczny dla 
niej, prezes jednak nie mógł tego utaić, że jej nie lu­
bił — a im mniój lubił, tym więcój się starał okazywać 
grzeczniejszym.

— Pani widzę jak ja nie bardzo muzykalna? spy­
tał stojąc.

— Owszem, lubię muzykę, ale gdym do jej słu­
chania usposobiona, co mi się nie zawsze zdarza — rze- 
kła doktorowa.

— Mnie ona nie robi przyjemności, a okrutnie 
działa na nerwy — odezwał się prezes — drażni. . . .

— Spojrzeli po sobie milcząc — w istocie gospo­
darz tłumił z trudnością wyraźne zniecierpliwienie.

— Lato w naszem miasteczku jest nie do znie­
sienia — dodał — proponowałem Żuliecie, żebyśmy

nam ręki podać, że zaś nowa potęga prusko- 
niemiecka, choćby mogła, nie będzie jej chciała 
podać, i że w zatarg możliwy między Prusami 
a Rosyą nie wejdzie nigdy ze strony pierwszych 
kombinacya przywrócenia Polski, lecz co naj­
więcej chęć rektyfikacyi granic swych wscho­
dnich. Austryi samej nie przypisuje autor ani 
woli, ani możności przedsiębrania trudnego dzie­
ła restauracyi Polski wbrew woli obu współ­
dzielących, tyle potężnych mocarstw. W obec 
tej oczywistości, jak autor uważa, niepodobień­
stwa odzyskania niepodległości naszej, radzi 
Polakom z pod panowania pruskiego i austry- 
ackiego uznać się za społeczeństwo odrębne od 
społeczeństwa polskiego z pod panowania ro­
syjskiego i traktować politykę, jaka im się zda 
najwłaściwszą. Polakom za to z pod panowa­
nia rosyjskiego przedstawia jako najnaturalniej­
szy dla nich związek, związek z państwem i 
narodem rosyjskim. Myliłby się jednakże, kto- 
by przypuszczał w tym pomyśle autora nowe 
jakieś , zakiełkowanie polityki, które od pierwszej 
chwili upadku naszej niepodległości, jak nić 
czerwona ciągnie się, reprezentowana przez 
Czartoryskich, Czackiego, Staszyca, Michała 0- 
gińskiego, wreszcie naostatku przez Wielopol­
skiego. Wszyscy wymienieni uważali za rzecz 
smutnej konieczności, za wynik, jeśli tak wol­
no powiedzieć, rozpaczy, oprzeć byt Polski 
na pniu rosyjskim, pragnęli jednakże te­
go odrębnego bytu, a czynili z uznania jego 
składowych pierwiastków, języka, tradycyi, re- 
ligii, oświaty narodowej, kardynalny warunek 
swej pojednawczej z Moskwą polityki. Nie wy­
czekali się Czartoryski, Czacki, Staszyc, Ogiń­
ski, Wielopolski związku i pojednania z Rosyą, 
ale przekonani jesteśmy, żeby wszyscy bez wy­
jątku, jak ich wymieniamy, nie byli chcieli sły­
szeć o podobnem połączeniu, gdyby byli wie­
dzieli, że Królestwo Polskie wyjdzie na „kraj 
nadwiślański,“ Litwa na paszalik Murawiewa i 
Kaufmanna, że język polski znajdzie się pro- 
skrybowanym, a wyznawcy kościoła katolickiego 
pędzeni nahajkami do cerkwi.

W obec takiego związku z Rosyą, byliby 
się wzdrygnęli wszyscy owi zwolennicy po­
jednania moskiewskiego, nie wzdryga się 
tylko autor niniejszej broszury. Znęcania się 
Moskwy nad nami nie czyni na nim żadnego 
wrażenia. Prześladuje nas Moskwa, niszczy na­
szą samodzielność, mniejsza o to; wszakżeż je­
żeli to czyni, czyni tylko, by zgnieść i zdławić 
separatystów, jakich żaden zdrowy państwo­
wy organizm ścierpieć nie może. Gniecie i prze­
śladuje Moskwa religią katolicką, prawda, ale 
jeżeli ją gniecie, czyni to tylko, by się roz­
prawić z nim, jako z najwybitniejszym objawem 
wstrętnej i szkodliwej dla siebie operacyi poli­
tycznej. Żąda dalej Moskwa, byśmy się wyparli 
naszych tradycyi historycznych i wyrzekli mo­
wy ojczystej w stosunkach urzędowych i w or-

raz gdzie przecie pojechali się rozerwać . .. nad brzegi 
Renu ... do Włoch ... gdziekolwiek. . ..

— A ona?
— Nie chce dzieci samych zostawić! Jest to wzór 

matek! rzekł chłodno prezes.. ..
‘ -*J- A ty mój prezesie, najszczęśliwszym z małżon­

ków, dołożyła doktorowa, powinieneś rano i wieczór 
dziękować Bogu, iż inaczej się nie ożeniłeś. Ta ko- 
kobieta stworzoną była dla ciebie.. ..

Niedostrzeżonćj ironii w głosie doktorowej pre­
zes, jak się zdaje, nie pochwycił, spojrzał tylko niespo­
kojnie na mówiącą, jakby niedowierzał tym pochwałom. 
Doktorowa mówiła bardzo seryo.

— Powinieneś i za to dziękować Bogu, że ci się 
twa pierwsza miłość nie poszczęściła. .. .

Prezes cofnął się jak oparzony.
— Pierwsza? jaka? o żadnćj nie wiem. To moja 

pierwsza i ostatnia!
Doktorowa zaczęła się śmiać.. . .
— Jak to się rzeczy te łatwo zapominają i jak 

łatwo wmówić sobie potem, że to, co było — nie ist­
niało. ... A nie kochałżeś się zapamiętale w Toli, 
którąci ten nieszczęśliwy Todzio? . . .

Śmiałe to wystąpienie tak straszny obłok na 
twarz prezesa naciągnęło, że doktorowa spojrzawszy 
nań, nie dokończyła. . . . Schwycił ją za rękę gwał­
townie i począł bardzo seryo i gniewnie.

— Jeśli mi pani co dobrego życzysz, proszę, bła­
gam — obliguję — tych dwóch imion nigdy w domu 
moim nie wspominać. . . .

Prośba ta bardzo była do nakazu podobna i dla 
tego doktorową oburzyła. . . .

— Nie wiedziałam, rzekła z pół uśmiechem, że 
ci imiona dawniej tak uwielbianej istoty i tego, którego 
nazywałeś bratem, tak mogą być przykre. . . .

Prezes się uniósł i pochwycił za obie ręce stojącą 
przed nim doktorową.

ganizacyi wychowania publicznego. I to rzecz 
słuszna z jej strony. Jest wprawdzie rzeczą 
bolesną dla narodu zapomnić przeszłości wła­
snej, zerwać z własneini tradycyami, ale jest to 
operacya, choć bolesna i przykra dla generacyi 
obecnej, to bardzo potrzebna, a w rezultatach 
nader dobroczynna dla generacyi przyszłej. — 
Radzi jej się tedy autor z całą odwagą i rezy- 
gnacyą poddać, równie jak uczyć się pilnie po 
moskiewsku, a schować język polski do domo­
wego użytku, słowem, zespolić się z Moskwą i 
spłynąć z nią dobrowolnie w jednę całość, po­
czerń ma nas czekać zorza jakiejś pożądanej 
bardzo i uśmiechającej się przyszłości. „Chce- 
cie-li, mówi autor, abyśmy zawarli w kilku wy­
razach całej myśli naszej wątek? Oto, z naj­
szlachetniejszych pierwiastków rozbitej polskiej 
społeczności utworzy się prędzej czy później 
wielkie konserwacyjno-słowiańskie stronnictwo, 
a tego stronnictwa źródła będą takie:

Unia polityczna z rosyjskim narodem na za­
wsze, a przez Rosyą unia z resztą sło­
wiańszczyzny.

Cywilizacya, a przez nią — unia moralna z 
ludzkością.

Nietykalność sumienia.
Sprawiedliwość w prawach.
Poszanowanie pracy, osób i własności. 
Podniesienie moralne i prawa rodziny. 
Wychowanie ojcowsko — pieczołowite mło­

dzieży.
Oświecenie klas niższych.
Umoralnienie wszystkich klas społecznych. 
Wierność dynastyi i monarsze, jako rękoj­

mia i podstawa wszystkiego.“
Czyż, zapytalibyśmy się autora na seryo, 

wierzy istotnie, że godła, jakie stawia, z wyją­
tkiem naturalnie „wierności monarsze i dyna­
styi“ dadzą się osiągnąć Polakom za pośredni­
ctwem rządu i narodu rosyjskiego i czyż zgo­
dziwszy się z dobrej woli na unią z Rosyą, na 
unią, będącą prostym synonimem wyrzeczenia 
się całej naszej moralnej i narodowej istoty, nie 
zrzekamy się naszego narodowego programu, 
nie zadajemy sobie śmiertelnego, samobójczego 
ciosu i czyż w takim razie może być jeszcze 
mowa, o naszej przyszłości? Otóż, jeśli już 
mamy ginąć i jeśli nam Opatrzność dziejowa 
nie przeznaczyła nic innego i nic lepszego jak 
zgubę, gińmy lepiej, zachowując godną, wierną 
samej sobie, jednolitą fizyognomią dziejową, z 
rąk przemocy obcej, aniżeli własnych, jako sa­
mobójcy bez odwagi i godności. Może być mo­
wa o różnych kombinacyach i o różnych dro­
gach przyszłości; każdej winniśmy wysłuchać z 
cierpliwością i należną przedmiotowi rozwagą. 
Precz jednakże z pomysłem, który rozbija ca­
łość naszego organizmu narodowego, nadto tu- 
łowowi jego pod panowaniem rosyjskiem każę 
się samobójczo wypierać swej indywidualności 
i zlewać samobójczo z organizmem, z którym

— bratem.... Pani! pani mi chcesz przykrość chyba 
uczynić.. ..

— A! zlituj się, to nie jest w mojćj naturze, ode­
zwała się spokojnie kobieta — przykrościbym ci u- 
czynić nie chciała, lecz radabym widzieć ostyglejszym 
i nie tak gorąco biorącym... co się odwrócić nie 
może!

— Nie rozumiem, szybko wtrącił prezes, cóż się 
to odwrócić nie może? Na co ja mam ostygłym być! 
Ja o niczem, co się tyczy tego człowieka wiedzieć nie 
chcę. . . . Dosyć niewdzięczności doświadczyła od nich 
obu i ojca i syna, rodzina moja. Jak węże wcisnęli 
się pod dach nasz, odgrzaliśmy te żmije na to, żeby 
nas potwarzą kąsały. . . .

Prezes był cały wzburzony, doktorowa patrzała 
nań zimna i nieporuszona.

— Wićsz zapewne, że Teodor Murmiński od kilku 
dni tu jest.. ..

— Wiem — wiem . .. żywo zawołał gospodarz... 
i gotowaś go pani, krewna mojćj żony, nasza ... w do­
mu swoim przyjmować?

— Nie wiem, kochany prezesie, dla czegobym 
mu drzwi moje zamknąć miała? Przecićż niczem się 
nie skalali zbrodni żadnćj nie popełnił. Nie winien 
pewnie temu, iż go ś. p. prezesowa dzieckiem wzięła 
na wychowanie, ani mógł zapobiedz temu, bo to wam 
przykrćm nie było.

I Purpurową stała się twarz dostojnego pana . . .
milczał ... z postawą dumną, odezwał się odzyskując
panowanie nad sobą.

— Ani słowa o tóm, ani słowa! Nie chcę o tern
wiedzieć że żyje. . . nie wiem o nim, nie znam go.

—- Boleję nad tern, kochany prezesie, mówiła nie­
poruszona kuzynka. Mojem zdaniem, choć to jest
tylko zdanie kobiety, nie dobrze może znającej stosun­
ki wasze — mojćm zdaniem masz pewne obowiązki
dla tego wychowańca twój matki ... a łatwo, bardzo
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nic wspólnego mieć nie możemy! Cokolwiek 
nas spotka i spotkać jeszcze może, bądźmy 
przedewszystkiem sobą. Jestto Archimedeso- 
wy punkt oparcia, — którego się wyparłszy, 
tracimy wszelką wartość w oczach własnych i 
ucywilizowanej Europy wraz z możnością i 
prawem jakiejbądź przyszłości. Co się zaś tyczy 
stanowiska naszego względem Rosyi, — o tein 
pomówimy następnie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać właścicielowi dóbr p. N eh ring z Kru­

szki zamkowój w powiecie Inowrocławskim, burmistrzowi Mi- 
lisch w Uściu w powiecie chodzieskim i restauratorowi na 
dworcu kolei żelaznej w Krzyżu p. Hoffmann, królewski order 
koronny 4tćj klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.

lub tćż osoby bardzo przywiązanćj do cara. Trudno 
domyśleć się, dla jakich powodów W. książę nie do­
puścił się tćj wspaniałomyślności.

. Przypisywano przyjazd W. księcia jakimś ważnym 
politycznym pobudkom — przekonano się jednak, że 
zrobił tylko przegląd wojsk, jako jeneralny inspektor 
armii rosyjskiej. Utrzymywano tćż, że wprost z War­
szawy ma się udać do Szwajcaryi dla widzenia się z 
synowcem W. ks. Aleksiejem Aleksandrowiczem, który 
ożenił się, (jak mówią wbrew woli ojca) z panną Żu­
kowską, niezwykłej piękności Rosyanką — tymczasem 
W. książę opuścił Warszawę i udał się wprost do Pe­
tersburga. Iluminacyi, ani tłumnych zgromadzeń or­
ganizowanych zwykle przez policyą nie było z polece­
nia W. księcia i w ogóle policya zachowała się przy­
zwoicie i skromnie, nie okazując zbytniej gorliwości, 
t. j. nie robiła wiele hałasu bez potrzeby i bez po­
żytku tak dla publiczności, jako i dostojnćj osoby, zwie­
dzającej miasto.

Zwiedzając w ciągu bytności W. księcia teatra i 
przeglądy wojsk, miałem sposobność widzieć się z kilku 
znajomymi Rosyanami. Ludzie ci wykształceni i z bez­
stronnym poglądem na sprawę swojego kraju, w krót- 
kićj ze mną rozmowie ubolewali nad nierozsądną po­
lityką swojego rządu względem Polski. Zdanićn/tych 
panów, rząd rosyjski innych powinienby się chwycić 
środkow dla zjednania sobie Polaków, ponieważ poli­
tyczny horyzont tak ma być groźny, iż spodziewać się 
można ważnych wypadków na Wschodzie, a w takim 
razie Rosya zmuszona będzie jawnie i zbrojno wystąpić 
dla własnćj obrony przeciwko germanizowi i wpływów 
swoich na Wschodzie.

W kilka dni późnićj miałem również rozmowę po­
lityczną z Rosyaninem, który najwyraźnićj oświadczył, 
iż z upadkiem Francyi sprawa polska stanowczo upa­
dła, — że jest jakoby porozumienie Rosyi z Prusami 
o podział ostateczny Polski — w skutek którego to 
układu część kongresowej Polski po lewym brzegu 
Wisły z Warszawą, ma być przyłączoną do Prus wraz 
z Zachodnią Galicyą i Czechami, a potem ma nastąpić 
zreorganizowanie Austryi i Turcyi, czyli właściwie mó­
wiąc, rozbiór tych państw i podział zdobyczy między 
dwoma najpotężniejszemi w obecnej chwili mocar­
stwami.

Wiadomo wam bez wątpienia o zawieszeniu dzien­
nika rosyjskiego Gołosu, tego organu słowianizmu 
rosyjskiego, a zaciętego wroga narodowości polskiej. — 
Ztąd wielka radość u nas — bo mamy dotąd, pomimo 
tylu zawodów, tak naiwnych ludzi, iż lada pogłoska, 
jakiś małoznaczący fakcik, budzi największe nadzieje.

Tymczasem rzecz się ma inaczej. — Cesarz Ale­
ksander chcąc poruszyć uśpione umysły przez tylowie- 
kowe despotyczne rządy dla przeprowadzenia reform 
nadał najobszerniejszą swobodę prasie. Z drugiej zno­
wu strony z obawy rewolucyi w carstwie zwrócił dzia­
łalność młodćj generacyi na Polskę. Wszyscy młodzi 
rewolucyoniści.pobudzani przez Katkowa i Krajewskago 
rzucili się na nas z całą wściekłością rosyjskiego jako- 
binizmu. Po ośmiu latach pastwienia się nad Polską, 
rząd dopiął celu.

Zniszczono nas, osłabiono, a rewolucyonistom 
kosztem naszym zamknięto usta, wynagradzając ich łu­
pami rozbitej Polski. Obecnie szło tylko rzządowi o 
to, aby powstrzymać wybryki rozswawolonej prasy i 
postąpiono z dziennikarzami, jak się postępuje z po- 
dwórzowćmi kundlami, które przez całą noc, spuszczo­
ne z łańcucha, strzegą człowieka bieganiem w około 
domu i naszczekiwaniem, — a nad ranem przywołuje 
się je do budy i znowu wiąże na łańcuch.

Nowy ukaz o prasie niedawno ogłoszony postana­
wia, że rząd będzie miał prawo bez odwoływania się 
do sądów i bez appelacyi, karać ostatecznie za prze­
stępstwa prasowe — to jest: fortecą, wygnaniem na 
Syberyą, katorgą i konfiskatą. — Wiadomość zamie­
szczona w zagranicznych gazetach o wynagrodzeniu 
redaktora gazety Gołos za umieszczony artykuł prze­
ciwko ministerstwu oświecenia, a napisany przez osobę 
wysoko położoną z polecenia jednego z W. W. ksią­
żąt, jest najzupełniejszą prawdą — pan Krajewskoj 
redaktor otrzymał obiecane 35,000 rubli wynagrodzenia 
za poniesione straty w skutek zawieszenia gazety.

Warszawa, 16 kwietnia.
(W. ks. Mikołaj w Warszawie. — Przegląd wojska. — Rezono- 
wanie Moskali. — Go los. — Rewolucyoniści. — Dziennikarze. — 

Prawo prasowe).
(zjf.) W. ks. Mikołaj Mikołajewicz, który w dniu 

wczorajszym opuścił Warszawę, ma mieć najwięcćj podo­
bieństwa do ojca swojego cara Mikołaja. Wszyscy utrzy­
mują, że to taż sama postać surowa, groźna, imponu­
jąca. Miałem sposobność widzieć W. księcia na prze­
glądzie wojsk: rysy twarzy jego jednak nie wydały mi 
się tak srogimi, jak mnie o tem uprzedzano; fizyogno- 
mija zresztą wojskowego, będącego w ciągłych stosun­
kach z żołdactwem, który już otrzymał „le bapteme 
du feu“, i co chwila spodziewa się stanąć na czele 
walczącej armii, nie może mieć zbyt łagodnego, ani 
też zniewieściałego wyrazu.

W. książę, jak wiecie z urzędowych doniesień, ro­
bił szczegółowy przegląd każdego prawie pułku od­
dzielnie piechoty, kawaleryi i artyleryi, a nawet prze­
glądał mundury znajdujące się w składach. Ze spra­
wozdań tych przeglądów, podług Dziennika War­
szawskiego, okazuje się, że W. książę był zadowo­
lonym. Nie jestem wojskowym, mogę jednak śmiało po­
wiedzieć, że wojsko rosyjskie, jeżeli jest również inteli­
gentne i waleczne, jak się przedstawia na przeglądach, 
to bez wątpienia rywalizować może z armią pruską, 
uważaną dotąd za najbitniejszą i najlepićj zorganizo­
waną w Europie.

W. książę, zdaje się, nie lubi zbytków. Po cało­
dziennych trudach zwiedzał teatra, a że przenosi balet 
i operetki Offenbacha, w tćm nie widzę nic zadziwia­
jącego, bo nie znając gruntownie języka polskiego, na­
rodowości, ani obyczajów naszych, nie wiele miałby 
przyjemności w przedstawianych przez artystów na­
szych, komedyach polskich.

Po polsku jednak W. książę wyraża się dobrze. 
Z wielu osobami rozmawiał po polsku, tak ze służbą 
kolejową w czasie bytności w Skierniewicach, jako tćż 
z przedstawiającemi prośby do J. C. Wysokości. Je­
ździł bez eskorty. — Hr. Berg otoczony zwykle kil­
kunastu ezerkiesami, chroniącymi tak drogocenną oso­
bę dla Rosyi, zmuszony był, towarzysząc W. księciu, 
obchodzić się bez swojej azyatyckićj gwardyi przybo- 
cznój.

W. książę zwiedzał ratusz warszawski i według 
urzędowych sprawozdań raczył , przyjąć śniadanie od 
znakomitszych obywateli miasta. Śniadanie to, o ile mi 
wiadomo, wydał dla W. księcia sam prezydent Wit­
kowski, zaprosiwszy kilku znaczniejszych panów pol­
skich z kółka zamkowego — obywateli, w ścisłem zna­
czeniu tego wyrazu nie było. W ciągu dwugodzinne­
go pobytu w ratuszu W. książę badał wszelkie szcze­
góły zarządu miasta i zwrócił uwagę swoją na Lom­
bard, znaną i pożyteczną instytucyę pożyczkową na 
zastawy. Przeglądając księgi zastawów W. książę pra­
gnął zbadać całą manipulacyą tego prawdziwie dobro­
czynnego dla biednych zakładu — i w tym celu rzu­
cił pytanie, w jak prędkim przeciągu czasu ktoś spła­
ciwszy pożyczkę, może wydobyć swój zastaw i wska­
zał przy tem jakiś bieżący numer. Rozumie się, że ta 
czynność, która w skutek różnych formalności i natło­
ku interesentów odbywa się zaledwie w ciągu 3 go­
dzin, tym razem spełnioną została w jednej minucie. 
Dziwnym trafem pod wskazanym numerem znalazł się 
zegarek złoty z portretem cara. „Eto mój brat“, ra­
czył powiedzieć W. książę, i na tem się skończyło, jak­
kolwiek sądzono, że W. książę wykupi fant, będący 
bez wątpienia własnością jakiegoś spadłego z etatu u- 
rzędnika, który kiedyś otrzymał zegarek w prezencie,

— Ja! jego! chcieć sobie pozyskać? z gorzkim 
ironii wybuchem wołał gospodarz. — Pani chyba nie 
znasz lub z umysłu nie chcesz zrozumieć mojego po­
łożenia. .. Muszę więc z nią mówić otwarciej, niżbym 
chciał, niżby należało.. . Jesteś pani naszą krewną, 
a i to wkłada na nią pewne obowiązki... Czy pani 
wie co z tego ukuto, że zacna, czcigodna matka moja 
wzięła dziecię guwernera na wychowanie?? — Rozpu­
szczono wieść że za niego wyszła, że była jego żoną,
i że p. Teodor ów ... był jej synem, a moim przyro­
dnim bratem, że ja wiedząc o tem pokrzywdziłem go
na majątku, żem dowody jego pochodzenia zniszczył...
Doktorowa słuchając ruszała ramionami i uparcie pa­
trzała mu w oczy.

— A to wszystko — spytała zimno i badawczym 
ścigając go wzrokiem — było naturalnie bajką i wy­
mysłem?

Pytanie tak wprost rzucone z rodzajem wątpliwo­
ści poruszyło prezesa.

— Znałaś pani moją matkę — zawołał — kobieta
jak ona nie potrzebowała i nie mogła się taić z tćm 
co czyniła... Ale miała chorobliwą czułość, słabość 
nie wytłumaczoną dla tego... dla tego trutnia — do­
dał gospodarz... a on ją umiał wyzyskać ... i dziś 
nie bez celu się tu zjawił zapewne . . . chce mnie zmu­
sić do ofiar, chce mnie obedrzeć. ..

— Mnie się nie zdaje żeby miał tę myśl — przer­
wała kuzynka . .. mylisz się. — Gdzież się ten czło­
wiek ma podziać? tu się wychował, tu źródło — jest 
rzeczą naturalną, że tu szuka przytułku i pracy. Pro­
fesor Kudełka, który się nim zajmuje, mówił mi że 
mimo nieszczęść jakich doznał i złamania na duszy 
i ciele, człowiek jest zdolny, a bierze się do pracy go­
rąco. ,. .

Śmiech dziwny, szyderski prezesa rozległ się aż 
nadto głośno po sali.

— On, do pracy!! I pani temu wierzysz! Ten 
rcbrnieją łfltwowiftmy. którpcrn WSZYSCY Z&WSZe

statnich dniach załatwiono ? Lecz cóż tu innego czynić 
wypada, mając, in tanta mole rerum, tak krótki wy­
mierzony kres czasu. Nie chodzi widoczna rządowi o 
wyczerpujące, a tćm samem obszerne dyskusye zwła­
szcza w czasie, w którym baczne winien mieć oko na 
wiele względów, nie chcąc w nowym ustroju państwa o 
drażliwsze i subtelniejsze potrącać kwestye, mogące na 
wygłoszoną nie dawno konsolidacyą i szczęśliwy roz­
wój państwa niemieckiego rzucić pewien cień wątpli­
wości. Ate otóż właśnie przezorność polityczna sterni­
ków rządu młodego cesarstwa, którzy, sprowadziwszy 
nową dla Niemiec erę co do stosunków zewnętrznych 
przez wypadki ostatnićj wojny, chcą także stwo­
rzyć nową erę w stosunkach państwa wewnę­
trznych przez utworzenie instytucyi, z któ­
rych wszystkie opierają się prawie na zasa­
dzie: sic volo, sicjubeo; stat pro ratione vo­
luntas. Rozumie się, że w podobnych okolicznościach 
nie podobna zostawić długiego czasu namysłu. Inna 
jest kwesty a, czy kanclerz niemiecki równie będzie 
szczęśliwy w stworzeniu nowćj ery (trwałej uszczęśli­
wiającej) na wewnątrz Niemiec. Pobić słabszego i mniej 
przygotowanego nieprzyjaciela, łatwo; zagarnąć bo­
gate kraje, nie trudna; podsycana namiętnością siła sta­
nowi prawa; chcieć jednakże tego samego użyć środka 
na ukonstytuowanie stosunków państw na wewnątrz, 
znaczy tyle, co chybić z góry zamierzonego celu. U- 
mysłów bowiem, ani pobić, ani zaanektować nie podobna.

Nie podobna mi było nie obwarować dalszych 
mych korespondencyi małym tym wstępem, widząc 
zwłaszcza, że tendencye rządu i czynności ciał prawo­
dawczych niemiecko-pruskich w ostatnim roku kon­
sekwentnie do jednego zmierzają celu: u ci śnieni a 
katolików w ogóle, a mianowicie nas Pola­
ków, którzy, mając warunki szczęścia sami w sobie, 
mogąc być szczęśliwymi po polsku, a więc prawdzi­
wie, mamy zostać szczęśliwymi nach der façon ks. 
Bismarcka. Lecz mniejsza o to; katolicy niechaj się 
bronią, my bo się nie damy. Wypróbowany nasz hart 
pomoże nam przetrzymać i tę burzę, a długoletnie do­
świadczenie, zaczerpnięte w nieszczęściu, wskaże nam 
drogi, któremi, jako viri boni, ac fortes sub malo im­
perio, postępować będziemy mogli śmiało i pewnym 
krokiem.

Na wczorajszćm zebraniu obradowano, jak czytel­
nikom już wiadomo, nad prawem wojskowćm karnćm, 
które ostatecznie przekazanćm zostało komisyi do je­
szcze razowego wypracowania. Najbliższe zebranie par­
lamentu w poniedziałek. Na porządku dziennym stanie 
naprzód interpelacya pp. Wiggers’a i towarzyszy, do­
tycząca prawa prasowego państwa niemieckiego, nastę­
pująca:

„Ponieważ prezes kanclerstwa państwowego d. 25 
października 1871 oświadczył w sejmie, że opracowanie 
projektu do prawa prasowego nastąpiło, a zakomuni­
kowanie takowego rządom państw pojedyńczych bliskie, 
tak iż przedłożenie projektu w obecnćj sesyi sejmowćj 
nastąpićby mogło, niżej podpisani widzą się znagleni 
poprosić p. kanclerza państwa o objaśnienie: w ja. 
kićm sprawa ta znajduje się obecnie sta- 
dyum“.

Następnie przedłożonćm zostanie sejmowi sprawo­
zdanie z prawodawstwa w nowo-zabranych krajach Al- 
zacyi i Lotaryngii, a ostatecznie w drugićm czytaniu 
obrady nad prawem dotyczącćm stosunków prawnych 
urzędników państwa, o czćm nie omieszkam zareferować.

A teraz przystępuję do zakomunikowania kilki! 
szczegółów miejscowych. Dzielą się one na pocieszne 
i niepocieszne, a co główniejsza i jedne i drugie coraz 
to większe przybierają rozmiary. Cieszą się n. p. ber­
lińscy bankierzy i przedsiębiorcy ze swoich actienge- 
sellschaffów, których same nazwy wypełniałyby kilka 
szpalt Dziennika. Ale płacze praca, która osiadłszy 
na brukach, po różnych zaułkach, beczkach i starych 
wagonach kolejowych, wyczekuje zmiłowania — jakiego ? 
nie wićm. Nie jest — to przesadą.

Brak mieszkań jest tak wielki, że na sta policzyć 
można familie, nie mające się gdzie pomieścić; 
przepełniony jest oprócz tego miejski dom karny 
(Arbeits - Haus), dokąd wielu dzieci swe oddało, 
by te przynajmniej pod gołćm nie koczowały niebem. 
Nieukontentowanie ztąd w klasach pracujących ogólne 
— dla tego mnożą się wieści o rozmaitych zawiesze­
niach pracy, ze strony cieśli, mularzy, stolarzy i in­
nych. Wieleby tu na ten temat pisać można, lecz po­
nieważ gazety niemieckie tylko bardzo nawiasowo o 
tem wspominają, dla tego i ja pomijam dalsze treny 
socyalne. Aby jednakże czytelnik Dziennika nie ro­
zumiał, że we wszystkićm idę za przykładem gazet nie­
mieckich, pomijam ustęp, który od kilku miesięcy w

Berlin, 19 kwietnia.
(Ogólne uwagi. — Obrady w parlamencie. — Dziennikarstwo 
niemieckie. —• Szczegóły miejscowe. — Wycieczki przeciw Kran- 

cyi. — Rosya. — Liebknecht. — Socyalisci).
(L) Kiedy niedawno temu czytelnik Dziennika 

w czynnościach prawodawczych Izby pruskiej zauważył 
pewną w załatwianiu spraw bieżących ociężałość, obe­
cnie w obradach parlamentu niemieckiego — jak w o- 
góle w dotychczasowych czynnościach tego organu pra­
wodawczego — dostrzeże pośpiech, którego, nie wiem, 
czy w istocie jego, czyli tćż w poczuciu obowiązku 
szukać należy wyjaśnienia. Ileż to kwestyi w kilku o-

oszukiwali i oszukują. . . Kudełka i Kudełka pani 
mówił! To zdziecinniały starzec. . .

Odetchnął prezes, ale nie dając ust otworzyć do­
ktorowej mówił dalej.

— Nikt lepiej nademnie nie zna tego człowieka, 
który wstręt i ohydę zawsze budził we mnie. . . Utra- 
cyusz, fanatyk, pieszczoch, dziwak .. . zarozumialec, 
do niczego. . . . Sądzi się godnym najwyższych prze­
znaczeń ... a dwóch dni wytrzymać przy jednćm nie 
umie!

Przerwał sobie prezes — potrząsł głową, poruszył 
się cały jakby ze wstrętu — i zwrócił oczy na dokto­
rową, która z rękami założonemi, nieruchoma, zimna, 
nie podzielając wcale jego uczuć — stała i mierzyła 
go wzrokiem ciekawym.

— Mnie się zdaje, kochany prezesie, odpowie­
działa — że tyś się uprzedził przeciw niemu. Nie 
przeczę, że natury tak różne jak wasze, nie łatwo so­
bie sprawiedliwość oddać mogą — wy — tak surowo, 
chłodno, rozumnie biorący życie — on tak gorąco i 
namiętnie. A koniec końcem, jest to bardzo biedny 
człowiek — i dla tego samego, wiele by mu przeba­
czyć można.

Mój prezesie — dodała — gdyby ci ludzie tak 
źli byli — czyżby z dobroci prezesowej nie potrafili 
byli korzystać^ Jestże to wina, że ludzie sobie jakąś 
tam — jak powiadasz, bajeczkę wysnuli??

— Kochana pani — przerwał prezes — gdybyś- 
my o czćm innćm zaczęli?

Głos mu drżał, i choć niby chciał to wyrzec obo­
jętnie, namiętność grała w jego dźwięku ... i gniew 
nieprzebłagany.

— O czćm innćm? rozśmiała się nielitościwa ku­
zynka. — Chcesz bym ci opisała jak teraz w’yglada Tola, 
w jaki sposób się zmieniła, jak na nowo wypiękniała, 
ile w niej rozumu, pawagi, talentów. .. .

— Widzę, żeś pani dziś uwzięła się na mnie

każdym numerze każdej gazety, znaleźć można, ustęp 
polemizujący przeciw Polakom, podający różne, często 
złośliwe, a zawsze zmyślone banialuki. Rozumie się, 
że ja jako Polak inusiałbym cośkolwiek zmyśleć na 
Niemców. Ale ustępuję placu moim kolegom niemie­
ckim w uznaniu niepospolitego ich daru kompozycyi i

zawołał gospodarz — uznaję się zwyciężonym i opu­
szczam plac.

To mówiąc, skłonił się z przesadzonćm uszanowa­
niem i powoli odszedł. Doktorowa z równie karyka­
turalną powagą nizki oddała mu ukłon.

Weszła potem na chwilkę do saloniku w którym 
brzmiała muzyka . . . postała przy progu i nieznacznie, 
jakby przechadzając się zmierzyła ku drzwiom. Pre­
zes, który zdała widział ten manewr doskonale, znać 
rozmyślił, ochłonął i nie dając jćj wymknąć się z salo­
nu, pospieszył ku niej. — Już u progu chwycił ją za 
rękę.

— Kochana kuzynko — szepnął jćj wzruszony — 
nie odchodź pod wrażeniem tćj rozmowy, dwa słowa 
jeszcze.. . . Jesteśmy krewni... widzę, żeś pani u- 
sposobiona zbyt litościwie dla osób, które banie zawsze 
prawie nienawiść i otwartą niechęć okazywały. Nie 
łącz się pani z niemi, nie chcę w niej mieć także nie- 
przyjaciółki.

— Mylisz się, panie prezesie, odpowiedziała do­
ktorowa . .. nie macie ołgije pewnie życzliwszego serca 
dla siebie nad moje. Mais je n’epouse jamais, 
quand même spraw ani familijnych, ani przyjaciół 
— staram się je poznać, zgłębić — i kieruję się mo- 
jćm własnćm przekonaniem. A przekonanie to dy­
ktuje mi radę i życzenie, abyś był dla nieszczęśliwego 
względniejszym.

— Wierzę, iż to życzenie pochodzi z najlepszego 
serca — lecz zarazem przekonywa mnie, że pani nie 
znasz mojego położenia, ani przeszłości.. .. Ten czło­
wiek . . .

Doktorowa zbliżyła się do ucha:.
—• Gniew twój prezesie dałby mi do myślenia,—- 

żeś mu jeszcze Toli nie darował. Jeśli kochasz Zu- 
lietę, możeszże na to tak być czułym?

— Cóż za przypuszczenie!
Doktorowa śmiejąc się pogroziła mu na nosie, dy- 

nęła i szybko wyszła.

stwarzania bąków dziennikarskich a wreszcie 
ich politycznej; wszakże oni obecnie panami 
a panom wolno krzywdzić słabszych i mijać A Uacyi> 
wet z prawdą. I Francuzów także nie oszczed 
Biedni Francuzi już zgoła w niczem nie potrafią i'- 
godzić Niemcom. Początkowo, kiedy rozumiano • 
stanie ich na spłacenie pięć miliardów, wrzeszczała cL 016 
prasa wszystkich odcieni praenumerando, dziś,kiedy^6 * * * *'11 
nięta wszelka wątpliwość co do wypłaty kosztów J USU'

l’°jny,wrzeszczy prasa na Francuzów, wmawiając w J‘J\ 
zachcianki odwetu. Oczywiście malują Niemcy 
na ścianie. Nawiasowo nadmieniam, że stosunki ZR 
syą nie koniecznie są serdeczne, i szpisbirgerowie 1 
lińscy bardzo na nią wygadują, utrzymując oo-óln-'" 
że teraz najwyższy czas zabrać się na jćj poskron 
nie, dopóki Francya słaba a Rosya sama, odosobni' "^' 
bez aliantów. Utwierdza się bowiem w Berlinie z k^ 
żdym dniem więcej przekonanie, że tylko Niemcy ni•' 
prawo być na świecie, inne ludy są tylko prowizor^ 
cznie cierpiane (geduldet).

Liebknecht protestuje w Dt. Allg. Zto- 
swojem i Bebla imieniu przeciwko składkom, ' "
na jego i Bebla rzecz przedsiębrać podoba 
nawet w parlamencie zamierzano. — A podczas kied° 
przewódzcy skrajnego socyalizmu ukarani zostali
sady ich i w Berlinie dosyć silnie zaczynają sin sze' 
rzyć. I tak przemawiał na zebraniu okręgowym lnie'' 
skim przed kilku dniami pewien p. Er mann w spo 
sób nie różniący się niczem od występowań internacyo- 
nałów w Genewie. Mówił on: „O przyczynach klęsk 
połecznych i środkach ku ich usunięciu“, któreto 

środki znajduje w ciągu dłuższych wywodów w 
zniesieniu prawa lichwy (Zinsrecht), prawa własności 
gruntowćj, i prawa spadkowego. Zebranie to dosyć 
spokojnie się skończyło.

Praga, 17 kwietnia.
(Wybory w gminach i miastach. — Nadużycia namiestnika.) 

(Zd.) Jutro więc pierwszy akt wielkiej bitwy wy­
borczej —- jutro bowiem odbywają się wybory w o-mi- 
nach. Znając wyborne usposobienie naszych włościan 
którzy rzeczywiście zasługują na wszelką pochwałę’ 
możecie się domyślać, że stronnictwo nasze zupełnie 
jest pewne wyniku tych wyborów. Przytoczę wam 
tu ustęp z listu, jakim pewien wójt, posiadający naj- j 
większą powagę w całym powiecie H. (w Czechach i 
połudńiowych) odpowiedział na zapytanie kandydata 1 
narodowego, czyli życzą sobie wyborcy, ażeby zjawił i 
się w ich gronie w dzień wyborów: „Bądźcie pewni, I 
że Was tu zawsze powitamy z radością; ale szczerze! 
powiedziawszy, do wyboru was nie potrzebujemy; prze­
cież już znacie powiat nasz, który pomimo wszelkich 
zabiegów i starań pana starosty, zrobi swoją powinność 
i jeżeli tak się zachowa tćż powiat St. to możecie się 
spodziewać wyboru jednogłośnego. Więc z Pragi nie 
wyjeżdżajcie i jeżeli możecie, przyczyńcie się do zwy- 
cięztwa w grupie szlachty; nie zapominajcie, jeżeli 
wygra stronnictwo narodowe, zaraz nam zatelegrafować, 
bo zwycięztwo to chcielibyśmy uroczyście obchodzić 
muzyką, śpiewem, strzelbą i ogniami po górach.“ — 
Trzeba tu dodać, że południowe Czechy uchodzą za 
część kraju naszego, gdzie stosunkowo mnićjjest prze­
budzony duch polityczny.

Także co do wyborów w miastach, które odbywa­
ją się w sobotę dnia 21 t. m. jesteśmy pewni swego;! 
nawet w Pradze nie boimy się głosów dosyć licznego! 
urzędnictwa i żydowstwa.

Najgorszy sęk to naturalnie wybory w grupie wła­
ścicieli większych posiadłości, które przypadają na po­
niedziałek dnia 22 t. m. Co wam pisałem w liście 
ostatnim i teraz potwierdzam; stronnictwo nasze jeszcze 
może odnieść zwycięztwo, jeżeli prawo i sprawiedliwość 
nie będą zgwałcone; lecz jak już wiecie, rząd teraźniej­
szy dla prawa nie ma najmniejszego poszanowania a 
z bezczelnością niesłychaną nie wzdryga się popełniać 
bezpraw a nawet i gwałtów. Proszę nie sądzić, że 
przesadzam, przeciwnie, wyrazy których użyłem, śa 
jeszcze za łagodne na oznaczenie czynności, która naj 
wyższe wzbudza oburzenie w każdym, kto nie zerwał 
zupełnie z uczciwością i sumieniem. Nie podobna wy­
pisy waćwszystkich szczegółów niegodziwegopostępowama 
jenerała Kollera; w ogóle powiedziawszy, nie ma śro­
dka tak obrzydliwego, ażeby go szanowni nieprzyja­
ciele nasi wahali się użyć, byle dopiąć swego. Zasada 
cel uświęca środki, zupełnie stosuje się do naszych! 
wiarusów stronnictwa rządowego i wiernokonstytucyjj 
nego, którzy nas Czechów nazywają ultramontanarni 
bez wstydu o sobie głoszą, że są traegerami kultury 
frijsynu. Dla udowodnienia tych twierdzeń musa 
przytoczyć kilka szczegółów. Prawo wybierać w grU’ 
pie właściwieli większych posiadłości służy tylko tym 
co posiadają dobra, wpisane w tak zwane „tabula re 
gni“ (po czesku: zemskć dsky) i płacą pewną kwotę 
podatków. Jeżeli więc kto nabywszy posiadłość, praj 
gnie używać prawa wyborczego, musi się starać, ażebj

W przedpokoju, dokąd ją grzeczny gospodarz prze 
prowadzał, spojrzała na zegar., nie było jeszcze dziesiątej 
cicho coś szepnęła służącemu i powóz potoczył się ctf 
mnemi, pustemi dosyć ulicami ku jednemu z większy« 
hotelów.

Tu w kilku pokojach pierwszego piętra mieszkali 
jeszcze panna Tola, która choć wybierała się za g« 
nicę — przez jakiś niezrozumiały kaprys, a o to, F 
mówiono, nie było u niej trudno — pozostała w nue 
ście dłużćj daleko, niż była zamierzała. Doktorowa e 
biecała jćj, że odbywszy pańszczyznę u prezesostwa 
zajedzie do nićj na resztę wieczora.

Mało osób przyjmowała zwykle piękna panu’ 
chociaż się zawsze dosyć cisnęło do jćj salonu. Prz) 
stęp był trudny — umiała ze zbytnią może otwarto 
ścią pokazać tym, którzy się jej nie podobali, iz # 
nie bardzo będzie rada. Nie mogła się znać obron* 1 * * * * 
tego wieczora od kilku salonowców i doktorowa pwJ 
była właśnie na chwilę, gdy ci panowie stojący z W 
peluszami w rękach, w liłijowych rękawiczkach, w cl 
łój formie urzędowej przystępowali do podanej W 
baty. . . Tola siedziała dosyć znudzona na małej k> 
napce i zobaczywszy dobrą przyjaciółkę żywo się rz“ 
ciła ku niej. Był to w tćj chwili gość wielce pożądań, 
bo rozmowa zaczynała z suchot umierać. —■ Szepnę 
sobie coś na ucho. . .

Usłużna towarzyszka Toli zagadywała tym czas 
kawalerów, aby swą wychowanicę oswobodzić. —- ,

Ci panowie byli to dawni adoratorowie roli, z , 
rych każdy po parę razy grzecznie został odprawie 
a pomimo to trwał w czci dla ideału w nadziei, ze , 
oń postarawszy, nad stałą miłością ulituje. Na to 
jakoś nie zanosiło, Tola miała zwyczaj .względem 
kich upartych, być coraz, a coraz zimniejszą, a w9.Zvj( 
aluzyę najdalszą do uczuć gorących zbywała nie i 
ściwćm milczeniem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



właściciel wpisanym został w zemskć dsky i mógł 
j3*° z ¿e zapłacił podatki. Cóż więc za rządów p. 
•’^nda Kollera się działo i dzieje? Kilku naszych 
Wyszło do namiestnictwa żądając, ażeby wpisani byli 
PrZ,-gte wyborców wykazując, że kupili pewna posia- 
" pan namiestnik na to nie pozwala, żądając, 
•by panowie przynieśli ekstrakt sądowy, że już 

iZii?ani są w zemske dsky. Będąc już wpisani, pano- 
"F nasi udają się do sądu i żądają ekstraktów, lecz 
5'.’e otrzymują ich, gdyż sam prezes już oświadcza, że 
!"e rał namiestnik zakazał do pewnego czasu wydawać 

b trakty. Nasi więc do c. kr. notaryusza i namiest- 
’kowi podają przez notaryusza a więc urzędnika pu- 

¡Tcznego zatwierdzony kontrakt kupna; lecz jenerał 
p ller "to wszystko odrzucił, kiedy tym czasem Niem- 
V°, żadnych nie stawiał przeszkód i każdego wpisał 

C°listę wyborców, jak tylko pokazał dowody, że jakąś
wieś kupił- ł ł
' posiadłości, które nie są wpisane w tabula regni, 
loć by się z nich płacił podatek największy, nie na- 

daie prawa wyboru‘> w takim razie trzeba tego za- 
4 dać i nie będzie przeszkody, skoro się okaże że posia- 
jjość taka była dawniej dominium. Dawny obywatel 

asz dr. W. mając taką posiadłość, zażądał wpisania 
'■ zemske dsky, lecz sąd z rozkazu jen. Kollera od­
rzuca żądanie, odrzuca je i druga instancya i w kilka 
dni później wychodzi na jaw, że wpływem satrapy te­
raźniejszego w zemske dsky wpisano ośm posiadłości 
chłopskich w okolicy niemieckiego miasta Cheb (Eger), 
co jest bezprawiem, bo tylko dominia należą do tak 
zwanej tabula regni. Trudno wierzyć, lecz zaręczam, 
¿e prawda najzupełniejsza. Ze też gwałtu użyć nasi 
bohaterowie nie wzdrygają się, dowiedli tego na Ko- 
linie, a chętnie dowiedliby i na całym kraju, gdyby im 
tylko kto chciał wyrządzić przysługę, aby się gdzieś 
choć w najmniejszem spokój zakłócił. Coby za to dał

n Koller, gdyby miał do czynienia z narodem 
porywczym, popędliwym, któryby mu dał pożądaną 
sposobność, ażeby pod pozorem straży spokoju i po­
rządku publicznego, mógł użyć bagnetów i wsła­
wić się walecznością, o której na polu bitwy świat nic 
niewie. Lecz niestety dotąd wszędzie cicho; jednak 
trudno uwierzyć, jenerał Koller pomimo wyrozumiało­
ści ludu naszego spodziewa się, że mu się ja­
koś uda wywołać jakieś zajście, aby mógł użyć żoł- 
dactwa przeciw ludowi spokojnemu. Nie jest tajemnicą, 
¿e w dni wyborów 20 i 22 b. m. wojsko będzie przy­
gotowane i że szczególnie w dzień wyborów szlachty 
zajmie wszystkie ulice, prowadzące do namiestni­
ctwa, gdzie wybory będą się odbywać. Oprócz tego 
nie jest tajemnicą, że w zeszły czwartek przywieziono 
do Pragi dwa wagony ostrych ładunków, i znowu ty­
leż w piątek. A to mi rząd uczciwy, ojcowski, nie 
prawdaż?

Z Zurychu, 17 kwietnia.
(Los projektowanego prawa szkólnego. — Liga drobnych ręko­
dzielników skierowana przeciw internacyonałowi i kapitałowi. — 
Sechselauten, uroczystość wiosenna. — Nowe polskie czasopisma.)

(ek.) Znajome wam mnićj więcój. z dawniejszych 
moich listów nowe prawo szkolne projektowane przez 
postępowców, dzierżących obecnie w swoich rękach cu­
gle rządu rzeczypospolitćj zurichskiój. W ubiegłą 
niedzielę podano je pod głosowanie powszechne i prze­
konano "się, co zresztą kilka miesięcy temu przepowia­
dałem , że znaczna większość ludu tutejszego jest 
przeciw niemu. Prawo upadło z kretesem, rząd do­
stał przez to dobitne votum niezaufania, i kto wie, 
czy przy przyszłych wyborach nie będzie musiał ustą­
pić miejsca tym, których nazywa arystokratami, klery- 
kalami, zatwardziałymi wstecznikami i t. d. Tak mia­
sto kroku naprzód, uczyniono krok w tył. A dla cze­
go? Oto dla tego, że chciano wbrew woli i możności 
mas zanadto szybko posuwać się naprzód. Nie umiano 
pojąć, że rząd jest, iż tak się wyrażę, przywiązanym 
bardzo mocno do rządzonych. Przoduje im wpra­
wdzie, lecz jeśli zanadto kroku przysparza, masa nie 
mogąca za nim zdążyć opiera się i cofa wstecz i po 
ciąga za sobą i przodowników.

A wielka szkoda, że tak się stało. Prawo szkolne 
we wielu paragrafach nosiło wyraźną cechę potrzeba­
mi czasu wymaganego postępu. Ale obok, mojćm zda­
niem czasowi odpowiednich i wielce rozsądnych ustę­
pów, mieściło to prawo inne, przedwczesne i za daleko 
idące, jak n. p. przyłączenie szkół fachowych nauczy­
cieli ludowych i weterynarzy do wszechnicy i rozcią­
gnięcie przymusu szkólnego na lat 16. Cała inteli- 
geneya głosowała przeciw prawu dla pierwszego z wy­
mienionych dwóch ustępów, cała ludność wiejska po­
wiedziała nie! dla drugiego — któż bowiem z wieśnia­
ków przy istniejącćm mas -wykształceniu zechce posy­
łać dzieci swoje do lat 16 do szkoły, gdy te przy ro­
botach polnych tak mu są już od 12 wieku potrzebne? 
Gdyby prawo nie było mieściło w sobie tych paragra­
fów, miałoby było tylko klerykalnych przeciw sobie 
a tem samem i więcój szans przejścia. Młodzież przez 
jakie lat dziesięć według niego kształcona, dorósłszy, 
już byłaby lepiej od swoich rodziców pojmowała po­
trzebę dłuszego kształcenia się, i wtedy to byłaby do­
piero nastąpiła pora rozciągnięcia przymusu szkólnego 
na dłuższy czasu przeciąg. A tak musiał rząd widzieć 
jak kilkomiesięczna mozolna jego praca została w je­
dnym dniu zniweczona 43,000 głosów przeciw 13000.
1 gdyby to jeszcze tylko na tem się skończyło — lecz 
wynik głosowania jest, jak już rzekłem, przepowiednią 
przyjścia do steru ludzi, którzy pod pewnymi wzglę­
dami rzeczywiście na wsteczników nazwę zasługują. 
Zkąd dla chcących z cudzych błędów korzystać ta 
wypada nauka, że przysłowie: festina lente, wieczną 
jest prawdą.

Godniejszy naśladowania fakt mam donieść z dzie­
dziny ruchu socyalnego. Ostatnie wybryki Internacy- 
onału, to jest ton jego organów tu wychodzących, a 
grożących światu co tydzień pożogą i zniszczeniem, 
jako tćż zmowy częste robotników, niewątpliwie prze­
zeń urządzane, a szkodzące tylko drobnym rękodzielni­
kom nie mogącym w skutek nich wytrzymać konku- 
rencyi z fabrykami wielkiemi, zmusiły tych ostatnich do 
pomyślenia^ sobie. Pracują obecnie drobniejsi majstrowie 
wszelkich rękodzieł nad utworzeniem ligi, celem której ma 
być przyciąganie na swoją stronę robotników żonatych-do 
zmów mniej skłonnych, dalej utworzenie kasy zabez­
pieczającej wynagrodzenie rękodziełom przez zmowę 
zagrożonym, a tćm samćm broniącej ich z jednej strony 
przeciw internacyonałowi, z drugiej przeciw kapitalistom 
wielkim, w końcu wyznaczenie dla pojedyńczych ręko­
dzieł stałych komisyj, czuwających ciągle nad ich in­
teresami. Kilka posiedzeń odbyto już w tćj sprawie i 
agitacya co raz szersze przybiera rozmiary. Nie po­
trzebuję dodawać, że nie mile ją widzą organa socya- 
łistów, czyli co na jedno wychodzi internacyonału. Je- 
śli już dawno odwracać trzeba było uszy od ich wy­
cieczek namiętnych, to dziś powiedzieć można o nich 
z Cyceronem: „Non enim jam sunt mediocres hominum

libidines, non humanae ac tolerandae audaciae; nihil 
cogitant nisi caedes, nisi incendias, nisi rapinas.. . .

Niedziela dostarczyła nam wzniosłego widoku gło­
sowania powszechnego. Już dla niego samego można 
tę przecudną (jużcić jak gdzie) instytucyą pokochać. 
W otwartych kościołach śród nawy dwie wielkie stoją 
skrzynie; obok nich urzędnicy. Przez jedne drzwi 
wchodzą w kapeluszach i czapkach na głowie upowa­
żnieni do głosowania, kroczą w milczeniu i poważnie 
do środka, pokazują kartę legitymacyjną urzędnikowi, 
który je wrzuca do jednej ze skrzyń, sami zaś drugą 
kartę z napisem tak albo nie wrzucają do drugiej 
skrzyni i wychodzą również poważnie przez inne drzwi 
kościelne. Wszystko odbywa się spokojnie, bez natło­
ku i z takiem namaszczeniem, iż patrząc musisz wie­
rzyć, że udział wjtym akcie biorący głęboko są prze­
konani o jego pożyteczności i potrzebie. Widziałem 
kiedyś we Francyi głosowanie, cóż za różnica!

W poniedziałek inny znów miasto przedstawiało 
widok. Tłumy z różnych miejsc kantonu przybyłe za­
pełniły ulice, tak że trudno się było przecisnąć przez 
nie. Pośród nich zaś przeciągały orszaki różnorodnych 
masek, przedstawiających w alegoryi to wojnę, to po­
kój, to inne polityczne, lub niepolityczne aluzye. Ra­
no dzieci tworzyły takie grupy po wszystkich ulicach 
się błąkające, po południu dorośli to samo czynili. We­
sołość serdeczna, śmiech, wrzawa wszędzie i we wszy­
stkich kółkach. Jest to tak zwane zurichskie Sechse­
lauten, czyli uroczystość powitania wiosny, w którćj 
biedni i bogaci, mali i wielcy całego niemal kantonu 
żywy brać zwykli udział.

Na zakończenie listu niniejszego mogę wam do­
nieść trzy nowiny literackie. Z dniem, jeśli się nie 

ylę 1 a może i 15 maja zacznie tu wychodzić w 
drukarni polskiej p. Kosobudzkiego dwutygodnik po­
lityczny, którego nazwisko będzie: Głos polski. Do 
składu redakcyi wchodzić będą, o ile wiem, ludzie doj­
rzalsi — wiekiem wprawdzie nie zbyt starzy, wszakże 
wyszli już z lat iluzyi, mrzonek i jednostronnych za­
patrywań. Program pisma tego krótki i jasny: zazna­
jamiać ćzytelników swoich ile możności dokładnie z 
biegiem tych spraw zagranicznych, z których rozwoju 
obywatel przyszłej, a jak się spodziewamy i mocno 
wierzymy rychłej niepodległćj Polski mógłby czerpać 
pożyteczną dla swego postępowania naukę; dalej stać 
się czómś nakształt węzła łączącego kraj z rozproszo­
nymi za granicą obywatelami jego; wreszcie powiedzieć 
od czasu do czasu w sprawach krajowych słówko, żadnych 
stronnictw goryczą nie zaprawione, ni też namiętnością 
ich nie zbrukane. Odcinek będzie poświęcony Luźnym 
kartom z pamiętnika zbiega z Sybiru, z których ustę­
py pojedyńcze drukowała Gazeta narodowa, Ga­
zeta Toruńska i w tłómaczeniu niemieckim nie 
proszona Posener-Ztg. a które teraz wyjdą uzu­
pełnione, zmienione i w chronologicznym porządku. 
Pismo to, którego prenumerata wynosić będzie, jak 
mnie zapewniano, 2 fr. czyli 1 guld. czyli 20 sr. gr. 
na kwartał, ma byt zapewniony na pół roku przez 
założycieli i w razie dostatecznój ilości czytelników 
wychodzić będzie co tydzień. Z mojej strony mogę 
tylko dorzucić: Szczęść mu Boże!

Prócz tego, jak słyszałem, ma zamiar zarząd mu­
zeum rapperswylskiego wydawać miesięcznik, po­
święcony głównie ogłaszaniu zebranych w archiwach 
swoich materyałów historycznych, mianowicie zaś cie­
kawych papierów legacyi polsldćj w Paryżu z r. 1831 
i rękopismów Pietraszewskiego.

W końcu zamyśla pan profesor Duchiński, obe 
cny konserwator muzem w Rapperswylu wydawać pi­
smo peryodyczne, poświęcone krytyce dzieł etnografi­
cznych i historycznych i sprawozdaniom z takowych. 
Pismo to będzie wychodzić co miesiąc raz w niemie­
ckim, drugi raz w francuzkim języku.

NIEMCY.
* Berlin, 20 kwietnia. Kreuz-Zeitung, któ­

ra niedawnemi czasy z zaciętą występowała opozycyą 
przeciwko prawu o wolności procederowój, wolności 
stowarzyszania się i przesiedlania, równie ostro kryty­
kuje teraz wniosek posła Szultze’go z Delitsch, który 
po dłuższej w parlamencie dyskusyi przekazany został 
komisyi. Zdaniem pomienionego dziennika, projekta do 
praw, przyjęte w parlamencie północno-niemieckiego 
Związku, jak projekt o wolności przesiedlania się etc., 
wielkióm dla państwa grożą niebezpieczeństwem, bo 
zaledwo w życie wprowadzone, a już wywołują liczne 
skargi większych miast przemysłowych na nagły i nie­
naturalny napływ ludności roboczej, napływ, którego 
wynikiem jest drożyzna niezmierna, podskoczenie cen 
za mieszkania i brak pomieszkań — a już stały się 
powodem, że wielki po wsiach daje się uczuwąć 
brak robotnika. Nie mniejsze niebezpieczeństwa prze 
powiada także organ feodalny innym wnioskom stron 
nictwa liberalnego i Szultze’go z Delitsch, których ja 
koby hasłem było, na polu stowarzyszeń dostąpić ta- 
kićj wolności, jaką uzyskali już na polu ekonomiczno' 
politycznein. Niebezpieczną bowiem jest rzeczą nada­
wanie nagłe wolności, bo ona stać się może narzędziem 
w ręku wichrzycieli do przeprowadzenia niebezpiecz' 
nych celów i prowadzi tylko do niewoli. Ileż to wre 
szcie ukrytych zamiarów — mówi dalej Kreuz-Zei- 
tung — kryć się będzie w tych stowarzyszeniach, 
mnożących się z dniem każdym, które pod opieką pra­
wa dojrzewać i zagrażać będą bezpieczeństwu państwa! 
Zdawałoby się, czytając ostatnie artykuły Kreuz-Zei- 
t u n g, że wolności nadawać się nie powinno z tej jedy­
nie przyczyny, bo ludzie mogliby z niej zły zrobić uży­
tek i że ludzkość wiecznie na pasku powinna być pro­
wadzoną, który wtedy tylko zwolnić trzeba, skoro się 
to spodoba rządom.

Podobnie jak rejeneya kwidzyńska, wydała także 
rejeneya opolska dwa rozporządzenia, tyczące się nad­
zoru szkólnego. Jedno z nich zaleca landratom pieczę 
nad wiejskiemi szkołami elementarnemi obok opieki, 
jaką mieć będą inspektorzy duchowni i przepisuje, a- 
żeby landraci "zwiedzając powiaty przekonywali się o 
potrzebach szkół, kwalifikacyach nauczycieli i postę­
pach uczniów i o skutkach poszukiwań donosili wła­
dzy. Szkół elementarnych, do których polskie uczę­
szczają dzieci, głównem ma być staraniem rozpowszech­
nianie" i pielęgnowanie języka niemieckiego. Zadaniem 
górnoszlązkich szkół jest dalej stać się niejako szkołą i ko­
lonią obyczajów niemieckich i niemieckiego życia du­
chowego, któreby wiernych państwu wychowywały oby­
wateli. Z takimi nauczycielami, są słowa rozporządze­
nia, którzy w szkołach zaniedbują język niemiecki, 
bezwzględnie postępować będziemy, gdy tymczasem 
wynagrodzenia osobnego spodziewać się mogą ci, któ­
rzy do niniejszych rozporządzeń stosować się będą. — 
Drugie rozporządzenie jest wystosowane do powiato­
wych inspektorów szkolnych i zakazuje nauczycielom,

ażeby brali udział w stowarzyszeniach, agitujących prze­
ciwko prawu o nadzorze szkolnym.

Ostatni numer Nordd. Allg. Ztg. który zaprze­
cza pogłoskom krążącym o naprężonych w ostatnim 
czasie stosunkach między Francyą a Niemcami, zamie­
szcza w całej osnowie rozporządzenie ministra wyznań 
Dr. Falka, wydane pod dniem 10. marca do biskupa 
Krementza w sprawie exkomunik i odpowiedź tego 
ostatniego z dnia 30. marca. Rozporządzenie ministra 
upatruje w istocie i skutkach exkomuniki wielkiéj nie- 
tylko karę duchowną ale i cywilną, ponieważ pozba­
wia exkomunikowanego szacunku i stosunków towa­
rzyskich. Exkomunika taka, zdaniem ministra, nadwe­
ręża prawo przysługujące poddanym, bo przez nią 
wdziera się kościół na pole prawno-polityczne, którego 
stróżem powinno i może być tylko państwo. Rzuconą zo­
stała exkomunika na księdza Wollmanna z nadwerężeniem 
prawa krajowego a z przekroczeniem władzy biskupiej. 
Dla tego wzywa rozporządzenie biskupa warmińskiego, 
ażeby załatwić usiłował te sprzeczności i kolizye po­
wstałe, w przeciwnym bowiem razie zmuszonym bę­
dzie rząd do odebrania mu władzy biskupićj i do nie- 
uważania go nadal jako biskupa. — W długim wywodzie, 
którego osnowy dla szczupłych łamów pisma naszego 
przytoczyć nie możemy, wykazuje nasamprzód biskup 
warmiński, że dekreta cenzoralne, wydane na Dr. 
Wollmanna i Michelisa w żadnej z prawem krajowem 
nie stoją sprzeczności, a gdyby to nawet miało miejsce, 
nie byłby w stanie jej rozwiązać. Biskup utrzymuje, 
że wykluczając rzeczonych duchownych z kościoła, ści­
śle przestrzegał przepisów kanonicznego prawa, odno­
szących się do postępowania zatwardziałych here­
tyków. Prawo zaś kanoniczne uznane zostało przez pra­
wodawstwo pruskie, traktaty i ustawę państwową jako 
obowięzujące wszystkich katolików. Jeżeli więc wła­
dze rządowe są tego zdania, że istnieje rzeczywiście 
pewna sprzeczność między przepisami kościelnego pra­
wa a prawem krajowem, to rzeczą jest najwyższej 
władzy rządowej i kościelnćj a nie pojedyńczych bisku­
pów usunąć tę sprzeczność, bo biskupom nie przysłu­
guje prawo unieważniania tak przepisów kościelnych 
jako tćż państwowych ogóluie obowięzujących, ale obo 
wiązek oni mają w sprawach tyczących się wiary, sto­
sowania się do wskazówek kościelnych. Przytaczając 
w ciągu odpowiedzi przepisy prawa karnego, wyroki 
trybunału etc. w celu wykazania, że w niczćm nie 
przekroczono prawa krajowego, odwołuje się biskup na 
Mikołaja Zalaszowskiego jus regni Poloniae, który 
między innemi wypowiada: „silex civilis cum canoni- 
ca non concordet, legem canonicam esse sevandam, 
si versetur cira materiam ecclesiasticam.

W sprowie petycyj, dotyczących zakonu jezuitów, 
wyznaczonym został w parlamencie referentem komisyi 
profesor Gneist.

R 0 8 Y A.
Dzienniki rosyjskie donoszą, iż szach perski zamie­

rza podczas przyszłej jesieni odbyć podróż po Europie. 
Najprzód udać się ma przez Tyflis do Petersburga, 
dalej do Londynu, Paryża, Berlina, a następnie wróci 
do Teheranu przez Wiedeń i Carogród.

W Odesie zamierzają urządzić ludowe kuchnie i 
przytuliska. Fundusze na to zbierają za pośrednictwćm 
dobrowolnych składek.

Przed kilku dniami nastąpiło uroczyste otwarcie 
mostu, zbudowanego pod kolej na Dnieprze pod Kre- 
mieńczugiem. Most ten pod względem wykonania, jak 
twierdzą, nie pozostawia nic do życzenia. Z otwarciém 
takowego zacznie się bezpośrednia komunikacya Mo­
skwy z Odesą.

W W. Ks. Finlandskiem na samej granicy nor- 
wegskićj rząd rozporządził budowę cerkwi, przeznacza­
jąc na nią rubli 31,607.

Wkrótce ma być zwiniętą szkoła wojenno-prawna 
w Petersburgu przed kilku laty urządzona; natomiast 
przy uniwersytecie petersburgskiém ustanowioną ma 
być katedra dla prawa wojennego.

Komitet ministrów zajmuje się roztrząsaniem spra­
wy przeciw księdzu Euzebiuszowi Budrewiczo­
wi z Winnicy, wytoczonćj o spełnianie obrządków 
katolickich nad osobami prawosławnego wyznania.

Przy tćj sposobności nadmieniamy, iż odbieramy 
wiadomości drogą prywatną, iż księża nasi zesłani na 
mieszkanie do Rosyi, cierpią tam jak największy niedosta­
tek, rząd bowiem wyznaczył im na utrzymanie aż sześć 
rubli miesięcznie, za jaką to kwotę żadną miarą utrzy­
mać się nie można. Moglibyśmy wyliczyć co najmniej 
kilkunastu znajomych nam księży, którzy znajdują się 
w podobnćm położeniu — ale. . . dla łatwych do do­
myślenia się powodów, uczynić tego nie możemy.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 18. kwietnia. Im bliższym jest czas 

otworzenia Rady państwa, tćm częścićj spotkać się można 
w dziennikach austryackich i zagranicznych z domysłami 
o przyszłćj akcyi politycznćj przedlitawskiego gabinetu. 
Między innemi czytamy w berlińskiej National z tg: 
„Jak wiadomo było zamiarem rządu, przedłożyć Izbie 
reformę wyborczą dopiero w jesieni, a zwłaszcza nieza­
leżnie od kwestyi galicyjskiej ugody. W tćj mierze 
atoli program rządowy uległ niejakiój zmianie; reforma 
wyborcza zostanie zaraz po otwarciu parlamentu oddaną 
Izbie pod obrady. Dotyczący wniosek do ustawy już 
został wykończonym, a gabinet przedłoży takowy cesa­
rzowi zaraz po jego przyjeździe do Wiednia, celem po­
zyskania najwyższego zezwolenia. Rząd się przekonał, 
że kwestyą galicyjską niepodobna załatwić bez bezpo­
średnich wyborów, a to tćm bardzićj, że wierno-kon­
stytucyjne stronnictwo w Izbie panów coraz bardzićj 
naciera o przeprowadzenie reformy wyborczćj. Ponieważ 
przyszła Rada będzie prawdopodobnie w swój większości 
wierno-konstytucyjną, przeto reforma wyborcza ma za­
pewnioną większość dwóch trzecich części głosów, a w 
ten sposób zniknie główny powód długiego odraczania po- 
mienionćj reformy. N. Fr. Pr. i Stara Presse mnie­
mają, że do tej chwili ministerstwo nic nie postanowiło, 
oczekując na rezultat wyborów w Czechach.

Dzienniki węgierskie nieskończenie zadowolone z 
przybycia do Pesztu całej dyplomacyi zagranicznój. 
Pester Lloyd nadmienia przy tćj sposobności, że po­
słowie państw zagranicznych zjawili się w węgierskićj 
stolicy na wyraźne polecenie swych rządów i upatruje 
w tem szczególniejszą zręczność dyplomatyczną lir. An- 
drassego. Przedewszystkiem obecność posła rosyjskiego 
należy uważać za wyraźną demonstracyą petersburg- 
skiego dworu, zmierzającą do tego, aby zamanifestować 
dobre stosunki między Rosyą a Austryą, o których w 
ostatnich czasach tyle krążyło przesadzonych pogłosek. 
Dziennikom węgierskim zamąca niemało spokój mowa 
marszałka Somsich, a choć ustęp dotyczący Niemiec 
nie może być inaczćj uważanym, jak tylko jako osobiste 
jego zapatrywanie się, to przecież dręczy je obawa czyli

gabinet berliński nie podniesie z tego powodu jakich 
Zażaleń.

Ruch wyborczy w Węgrzech już się rozpoczął. 
Okręgi wyborcze, w których obecnie Deakiści posta­
wili swych kandydatów, ‘ były po większćj części w 
ostatniej sesyi sejmowśj reprezentowane przez posłów 
opozycyjnych, tym ostatnim przeto grozi niemała po­
rażka, jeźli im się nieuda wyprzeć stronnictwa Deae- 
kistów

Cesarstwo austryaccy opuścili już Peszt, udając się 
do Wiednia. Program podróży cesarskićj po Węgrzech 
i Siedmiogrodzie został już ostatecznie ułożonym. Ce­
sarz przybędzie do Pesztu 3. maja, a 4. puści się w za­
mierzoną podróż.

W Kroacyi rozpisane zostaną wybory na 15. maja.

F R A N C Y A.
* Paryż, 16 kwietnia. Ostatnie przyjęcie w pa­

łacu elizejskim odbyło się dnia 15 b. m., a takowe pod 
względem toalet, uniformów i liczby zaproszonych o- 
sób w niczćm nie ustępowało wieczorom z czasów ce­
sarstwa. Znalazło się tutaj- całe ciało dyplomatyczne, 
jenerałowie, dygnitarze itd. Między obecnymi widzia­
no wielu deputowanych, zwłaszcza z lewicy. Z Orle­
anów przybył tylko książę Joinville,. który krotko z 
Thiersem rozmawiał. Około 12 godziny opuścił pan 
Thiers salony, aby pospieszyć do Wersalu.

Tego samego dnia obradowała komisy a nieustają­
ca. Przy rozpoczęciu odczytano i przyjęto protokoł z 
ostatniego posiedzenia. Ustęp, w którym jest mowa o 
p. Thiersie i uroczystościach w Elizćeum zasługuje na 
wspomnienie. Z 28 członków 16 oświadczyło się za 
tćm, że komisyi służy prawo zganienia p. Thiersa za 
jego instalowanie się w pałacu elizejskim, bo prezydent 
w nieobecności Zgromadzenia narodowego rozwiązał sa­
mowolnie kwestyą powrotu do Paryża i dopuścił się 
przedewszystkićm dla tego tćj nielegalnej.czynności, iż 
rozgościł się w pałacu i poczynił na bale i zabawy wy­
datki, których pokryciem Zgromadzenie będzie musiało 
się zająć, kredytu bowiem dla nich nie otwarto, a zamki 
i pałace będące własnością skarbową, nie mogą bez 
zezwolenia Zgromadzenia narodowego przez nikogo 
być zamieszkane. Po przyjęciu protokółu zapytał 
się markiz de Mornay, jak rząd zamierza postą­
pić z tymi Alzatczykami, którzy chcą pozostać 
francuzkimi poddanymi, czy rząd zgadza się w tćj 
mićrze na postanowienia rządu niemieckiego, czy przy- 
znaje Prusakom prawo wydalania tych mieszkańców 
Alzacyi, którzy oświadczyli się za francuzką narodowo­
ścią? — Minister spraw wewnętrznych odpowiedział 
na to, że rząd cesarza niemieckiego jest w swćm pra­
wie, spodziewać się atoli należy, że dyplomatyczne ukła­
dy usuną nieporozumienia i uczynią nieco znośniejszćm 
położenie francuzkich poddanych. Komisya oświadcza, 
że sprawę tę porucza troskliwości rządu francuzkiego. 
— Resztę posiedzenia zajęły sprawy lokalnego zna­
czenia.

Wiadomość, że dotychczasowy poseł francuzki w 
Berlinie zajmie opróżnioną posadę w Londynie, nie 
jest prawdziwą. P. Gontaut-Biron pozostaje i nadal w 
Berlinie, a do Londynu ma być przeznaczonym pan 
Kazimićrz Perier.

Niektóre dzienniki donoszą, że pan Thiers wysłał 
okólnik do reprezentantów Francyi za granicą, w któ­
rym tłumaczy się z powodu ciągłego się zbrojenia 
Francyi i twierdzi, że Francya armią swą zamierza po­
zostawić na stopie dozwalającą jćj być w każdym ra­
zie panią własnych losów i przeprowadzać wśród 
wszelkich" okoliczności dzieło wewnętrznej reorga- 
nizacyi.

Donosiliśmy przed niejakim czasem o zamknięciu 
szkoły medycznćj w Paryżu, z powodu demonstracyi 
przeciw profesorowi Dolbeau. — Obecnie donoszą, że 
w szkole tćj rozpoczęły się na nowo wykłady.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową złożył p. Józef Sulimierski z Doma- 

nina na fundusz żelazny Too tal.; p. Gustaw Potworowski 35 
tał., zebranych na wniosek p. Janaszewskiego, podczas obiadu 
dla dr. Wachtla w Gostyniu danego w dzień 25-letniego jubi­
leuszu zawodu lekarskiego; p. J. Przybyszewski z Prus Zacho­
dnich 1 tal. 4 fen., zebranych po dyngusie I p. Maks. hr. Miel- 
żyński 50 tal. złożonych przez p. St. Gajewskiego z Wolsztyna 
do funduszu młodzieży wielkopolskiej. Wreszcie otrzymaliśmy 
od 17 członków Towarzystwa oświaty ludowej z Czempina 8 tal. 
5 sgr.; nadto 8 tal. za ćwikłę przysłaną przez p. hr. Żółtowską 
z Jarogniewic rozsprzedaną pomiędzy członków towarzystwa 
rólniczego w Czempinie i 1 tal. od p. Piechockiego z .Szkudli.

Przyjaciel ludu dziękując wszystkim tym, którzy się 
do zwiększenia funduszów Towarzystwa oświaty ludowej, przez 
zbieranie składek po dyngusie przyczynili, pisze w końcu:

„Siostrom Polkom przypominam, że dyngus dziewcząt 
trwa aż do Zielonych Świątek, więc które się dotąd zbieraniem 
na oświatę nie zajmowały, zawsze jeszcze do tego mają czas i 
prawo, a co większa i obowiązek teraz, boć powinny postąpić 
za przykładem innych.“

Telegramy.
(Z biura Wolffa.).

Berlin, 18 kwietnia. Ministerstwo państwa zasia­
dało o 8 godzinie wieczorem pod przewodnictwćm pre­
zesa ministrów w celu . obradowania o sprawach zewnę­
trznych.

Konstantynopol, 18 kwietnia. Wielki książę 
Meklemburgski naznaczył swój wyjazd do Wie­
dnia na jutro. Książe pruski Fryderyk Karol uda się 
w sobotę do Brussy.

Waszyngton, 18 kwietnia. Wydział kongresu 
dla spraw zewnętrznych roztrząsał wniosek, na mocy 
którego mają być cofnięte wszystkie bezpośrednie pre- 
tensye w sprawie Alabamy, wniesione w trybunale ge­
newskim. Wydział oddał pełnomocnictwo przełożone­
mu banku, aby w tej sprawie porozumiał się ze sekre­
tarzem państwa p. Fish i we wtorek zdał sprawozda­
nie o rezultacie. Pomiędzy członkami wydziału zdajc 
się przemagać mniemanie, że przywrócenie bezpośre­
dnich pretensyi wynagrodzenia szkód, przeszkadzać bę­
dzie uregulowaniu sprawy Alabamy. Tutejsze dzien­
niki poświadczają orzeczenie rządu, że tenże postano­
wił opuścić stanowisko, które dotychczas zajmował.

Bern, 19 kwietnia. Rada związkowa wystosowa­
ła prośbę do rządu francuzkiego z powodu koncesyi 
udzielonych Anglii, aby rząd francuzki i dla Szwajca- 
ryi zniósł utrudniające formalności paszportowe.

Monachium, 19 kwietnia. Dzisiaj przyjęła Izba 
druga etat ministerstwa oświecenia z wielkiemi zmia­
nami. Przyjęto wniosek, aby katedry filozofii i histo- 
ryi kościelnej przy wszechnicach w Monachium i
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Wiirzburgu powierzać tylko profesorom przyjmują­
cym dogmat nieomylności, a przynajmnićj neutralnym 
— a to w celu dania sposobności katolickim teologom 
słuchania odczytów, którzyby tylko w tym razie od 
biskupa uzyskać mogli pozwolenie. Na pytanie posła 
p. Sorgel oświadczył minister p. Lutz, że już to­
czą się rozprawy, aby zakład archeologiczny w Rzy­
mie, dotychczas pruski, zamienić na niemiecki.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 20 kwietnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby deputowanych zapytywał sie po­
seł Ferrari, czy rząd zamierza przedłożyć do- 
kumenta wykazujące stosunek Włoch do rao- 
cartw ościennych, nie mniej jak się stosunki 
te ukształtowały po przeniesieniu stolicy do 
Rzymu i w jakim zostaje rząd stosunku wzglę­
dem Watykanu? Visconti Venoste oświadcza, 
że rząd nie ma zamiaru przedłożyć dyplomaty­
cznych dokumentów dotyczących sprawy rzym­
skiej, Rząd bowiem nie słowami lecz czy­
nami chce dowieść, że właśnie religijne in- 
stytucye papieztwa są i będą we wszystkich 
punktach przestrzegane. — Mocarstwa ka­
tolickie objawiając najżywszą swą sym- 
patyą dla religijnych spraw papieztwa objawiły 
zarazem, iż pragną żyć nadal z Włochami 
w serdecznych stosunkach. Wszystkie mocar­
stwa okazały w tej mierze umiarkowanie, uła­
twiły nam tym sposobem możność kroczenia 
polityką uspakajającą, którą i nadal postępo­
wać będzie rząd włoski.

p. Koch, dyrektor budowli fortecznej p. Daun, policyjny dy­
rektor p. Staudy, nadburmistrz p. Kohleis i radzca miejski 
budowniczy p. Stenzel, trzej ostatni jako reprezentanci władz 
miejscowych. Jak wiadomo, oświadczyły się wszystkie władze 
miejscowe przeciw poprowadzeniu kolei Poznańsko-Toruń- 
skiej przez wał przy Garbarach, gdy tymczasem Górno- 
szląska dyrekcya kolei na pierwszej konfcreneyi r. z. w paź­
dzierniku uznała za całkiem stósowny ten projekt i nie chcia- 
ła zgodzić się na żadną zmianę. Skutkiem tego nakazał mini­
ster zebranie tej ponownej konferencyij, na której zgodzono się 
jednogłośnie poprowadzić koiej tamtędy przez na ukos wzno­
szące się rampy. Uchwałę tę przesłano ministrowi do ostate­
cznego rozstrzygnięcia.

— * Szkoła wyższa, poświęcona wyłącznie nauce hi­
storyi, języka i literatury żydowskiej, poä nazwa: Hoch­
schule für die Wissenschaft des Judenthums, wcho­
dzi z d. 6 maja b. r. w życie w Berlinie. Szkoła ta lubo samo­
dzielnie administrowana, w duchowym stać będzie związku z 
uniwersytetem. Głównym jej celem jest traktowanie nauki jako 
takiej, badanie początku, historyi i znaczenia żydowskiego na­
rodu, oraz dodatkowe i specyalne zarazem kształcenie na rabi­
nów i kaznodziei. To też słuchaczami w tej szkole wyższśj mo­
gą być właściwie tylko rzeczywiści słuchacze uniwersytetu, a 
wyjątkowo tylko uczęszczać będą mogli na knrsa hospitanci. 
Wszystkie kursa są bezpłatne. W pierwszem półroczu od 6 ma­
ja począwszy aż do 15 sierpnia —• z którym to dniem kończy 
się zwykle semestr po wszystkich uniwersytetach niemieckich — 
wykładane będą następujące przedmioty: O Historyi'żydów 
po powrocie z Babilońskiój niewoli czytać będzie dr. 
Cassel; dr. Lewy wykładać będzie Talmud teoretycznie i 
praktycznie; dr. Steinthal rozbierać będzie Deuterono­
mium. Całkowity plan nauk, na sześć półroczy podzielony, o- 
głoszonyjn będzie w ciągu następnego zimowego semestru. — 
Zgłaszania się do przyjmowania kursów przyjmuje tymczasowo 
profesor dr. Steinthal, przewodniczący w kolegium nauczy- 
cielskiem.

— * Kalendarz. Jutro w Niedzielę dnia 21 kwietnia An­
zelma biskupa; w kalendarzu słowiańskim Drogomiła.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 53, zachód o godzinie 
7 minuty 6. — Długość dnia 14 godzin 13 minut. ■

Dnia 21 kwietnia 1450 Węgrzy obierają królem Władysła­
wa Jagielończyka. — 1543 zaślubienie Elżbiety Austryaczki przez 
Zygmunta Augusta. — 17Q3 przywrócenie rady nieustającej. — 
1831 bitwy pod Kowganami i Kazimierzem.

W Poniedziałek dnia 22 kwietnia Sotera męczennika; w 
kalendarzu słowiańskim Strzeżymira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 51, zachód o godzinie 
7 minut 8. — Długość dnia 14 godzin 13 minut.

Dnia 22 kwietnia 1607 odnowiony rokosz Zebrzydowskiego. 
— 1772 Moskale zajmują Kraków. — 1793 otwarcie sejmu w 
Grodnie.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
20 kwietnia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Bniński z żoną z Biezdrowa. 
HOTEL EUROPEJSKI. Radzca Bielicki z Odessy.
HOTEL RZYMSKI. Biernacki z Sonetowa.
HOTEL FRANCUSKI. Matuszewski z Ceświcy, Dąbrowski z

żoną z Winnejgóry.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dalszem ciągnieniu 4 klasy 145 kr. pruskiej loteryi 

pad la 1 główna wygrana na 30,000 tal. na nr. 29,084. 2 wygrane 
po 5000 tal. padły na nr. 40,460 i 43,681. 4 wygrane po 2000 
tal. na nr. 7628. 17,450. 44,822 i 52,236.

41 wygranych po 1000 tal. na nr. 25. 3242. 7061. 7402. 
12,162. 14,560. 15,984. 16,920. 17,069. 17,654. 17,905. 21,079.
25,683. 26,516. 29,137. 29,196. 34,542. 41,116. 47,278. 49,987.
52,767. 53,348. 54,489. 56,830. 59,982. 60,063. 60,812. 64,934.
70,288. 70,963. 71,335, 71,735. 72,548. 75,450. 76,050. 77,118.
80,819. 84,919. 86,246. 91,623 i 92,790.

40 wygranych po 500 tal. na nr. 566. 797. 2996. 
4781. 7610. 8167. 13,969. 14,285. 16,304. 19,910. 26,368. 34,991. 
36,960. 39,252. 39,939. 43,626. 44,213. 46,417. 47,771. 51,367.
59,469. 60,164. 68,135. 77,402. 78,395. 79,712. 81,612. 81,768.
82,288., 82,296. 82,956. 83,007. 83,189. 83,218. 87,025. 88,419.
89,624. 91,650. 92,147 i 93,098.

80 wygranych po 200 tal. na nr. 3556. 3756. 3948. 4401. 
4955. 5770. 5886. 6886. 7981. 9162.10.839. 14,806. 16,529. 16,681. 
17,072. 17,652. 17,863. 18,342. 20,521. 20,836. 21,743. 23,389.
24,028. 24,755. 25,246. 25,554. 26,920. 27,073. 27,876. 29,022.
29,171. 30,381. 32,069. 36,446. 39,378. 40,108. 40,143. 41,830.
43,394. 44,068. 44,934. 47,099. 48,364. 48,727. 51,024. 54,137.
55,963. 56,524. 57,683. 58,896. 60,778. 70,944. 61,324. 62,019
64,426. 64,436. 64,630. 66,135. 66,279. 66,924. 68,387. 69,301.

. 70,887. 75,222. 75,764. 77,668. 78,402. 80,280. 81,318. 82,310.
83,356. 83,369. 84,206. 85,389. 86,760. 89,577. 89,740. 90,005.
90,055 i 94,260. . ’ ’ ’ ’

Wrocław, dnia 18 kwietnia. Powietrze od przeszłego 
tygodnia bardzo się ochłodziło, jednakże nie do tego stopnia, 
aby to oziminom zaszkodzić mogło, i widoki przyszłych dobrych 
urodzajów bynajmniej nie przestają być pomyślnymi. Pszenica 
mianowicie wszędzie całkowite zadowolnienie sprawia, lecz co 
do żyta, to o ile rychłe siewy bardzo obiecujący przedstawiają 
obraz, o tyle późne, przynajmniej dotąd, do życzenia pozosta­
wiają. — Rzep, koniczyna i wszelkie trawy wszędzie jak naj­
lepiej stoją.

sierp.-wrz. — płae. — Okowita per lOOlitr. po łono, 
w miejscu bez becz. 23 tal. 19-18-16 sgr. kwiecień ; U" l0°00’, 
i maj-czerw. 23 tal. 12-7 sgr. czer.-lip. 23 tal 16 13 . Wle<’-mai sierp. 23 tal. 20—18 sgr. ' 13 sSr' Pt. lip.

(wieltla wrocławska, 19 kwietnia 
Koniczyna czerwona: per 100 kilosłahn- „

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko n 3' 24- 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, słabo- mt? 37- 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal i ^6— 
per 1000 kilo stałej; na kwiecień i ,zyto;
566,-56 pł. raaj-czer. 56'/,-553/4 pł. i żąd. czerw.-lipiec sfi3 “"maj 
iżąd. lip.-sierp. 55’/,-543|, Pszenica: per 1000kil. na ma» o 6 P1- 
Jęczm.: per 1000 kilo na kwieć. 49'/, talarów żad n 
per 1000 kil. na kwiecień i kwiec.-maj 46 pł. maj-czer. A 
per lOOOkilo na kw. 118 pł. Olój rzepiowy per ioo ki eP- 
w miej.25lj3tal. pł.; na kw. i kw.-maj 24% pi. mai ° SP°^: 
płacono. Okowita par 100 lit. po lóo0/ %cz*- 24 
23% tal. żąd. 23% pł. na kwiecień i kwiec.-maj i moi ojn>® 
pł. czer.-lipiec 23% tal. lip.-sierp. 23’/« tal. pł. maj-cz.

w za!00 kilo n9t0.
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Hur sa telegraficzne.
SZCZECIN 20 kwietnia 1872.

Stan powietrza:

Pszenica: stale 
na wiosnę 79 
na maj-czerwiec 78’/,

Żyto: stale 
na wiosnę 52% 
na maj-czerwiec 52% 
na czerw.-lipiec 53%

tal
7
6
5
4
4
4|lö

•g. fa 
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28% 
10% 
22—
12-

Olei rzepiowy :bezzmiany 
w miejscu 25 
na kw. maj 24 
na jesień 23

Okowita: bez zmiany 
w miejscu 23'/e 
na wiosnę 23% 
na maj-czer. 23'|e 
na czer.-lip. 23 '/t

WIADOMOŚĆ, MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznali, 20 kwietnia. Wczorajsza pogadanka w To­

warzystwie Przemysłowśm, rozpoczęła się pod przewo­
dnictwem profesora dr. Szafarkie wieża, kwestyą nad potrzeba 
zaradzenia niedostatkowi małych mieszkań w Poznaniu. Dr. S z u lc 
wnosi: aby kwestyą tę ogólną odroczyć do następnych pogada­
nek, a zająć się kwestyą więcój szczegółowa t. j. zakupnóm ka­
mienicy dla towarzystwa, bo zakupno własnego domu rozstrzy­
gnie faktycznie kwestyą ogólną, dając sposobność w kupionym 
hotelu wiedeńskim rzemieślnikom i przemysłowcom najęcia mie­
szkań za tanią opłatę. Profesor Śniegocki z Żabikowa popie­
ra dr» Szulca a po oddaniu wniosku dra Szulca pod głosowanie 
przechodzi zgromadzenie do specyalnej dyskusyi, tyczącój sie 
zakupna dawniejszego zakładu ks. prałata Koźmiana na rzecz 
towarzystwa. Po dość żwawych i długich rozprawach w któ­
rych zabierali głos pp. Starkowski, dr. Au, dr. Szulc 
Reje-wski, Sjniegocki i Simon, wniósł p. Śniegocki’ 
aby towarzystwo wybrało komisyą, któraby zajęła się zbadaniem 
czy zakupno wiedeńskiego hotelu korzystnóm będzie pod wzglę­
dem materyalnym dla towarzystwa i w jaki sposób ma nastąpić 
wypłata szacunku czy za pomocą akcyi po pięćdziesiąt tala- 
row na okaz, czy też za pomocą towarzystwa komandytowego na 
akcye. Na .wniosek dr. Au, poparty przez p. Simona, wybrało 
zgromadzenie komisyą złożona z pp. Simona, dr. Szulca dr 
Auj, Starkowskiego, radzcy sądowego Mottego, Re- 
jews ki ego, i Antoniego Krzyżanowskiego. Zgromadzenie 
zakończyło pogadankę wyrażając uznanie dla ks. prałata Ko- 
zmiana, p. Stanisława Chłapowskiego i Żółtowskie­
go, którzy postanowili hotel wiedeński, pomimo tego, że z in- 
nój strony ofiarowano im już 50,000 tal. więcej i coraz więcej 
dać przyrzekają za rzeczoną nieruchomość, nie sprzedawać ni- 
komu innemu tylko towarzystwu polskich Przmysłowców a 
ks. prałat Koźmian ofiarował się nawet ustąpić 10,000 tal’ z 
własnego majątku zahipotekowanego na kamienicy, na rzecz 
towarzystwa.

— * Nierucliinność p. Sander przy Berlińskiśj ulicy 
przeszła za cenę 30,000 tal. do rąk wdowy p. Mannheim er.

— * Koszta miasta Poznania powstałe z wyboru posła 
do nowo ukonstytuowanego parlamentu północno-niemieckiego 
związku, wynosiły w r. 1866 kilkaset talarów, w r. 1867 docho­
dziły już do 1196 tal. 27 sgr. 7 fen. Miasto ma nadzieję, że 
rząd zwróci pomienione koszta, a magistrat wyczekuje tylko 
końca procesu, jaki w podobnej sprawie toczy się w Berlinie 
i poszukiwać będzie następnie zwrotu kosztów ze strony rządu 
na drodze prawnej.

, P. Iranciszek Andrzejewski założył w mieście 
naszem w hotelu francuskim, skład obuwia męzkiego i damskie­
go. P. Andrzejewski kształcił się w Warszawie i za granicą 
w swem rzemiośle zadowolni zatem zapewne publiczność pod 
każdym względem. 1

* W dniu dzisiejszym nadeszła pod adresem redakcyi 
naszej petycya w sprawie języka polskiego z Rojowa, Nie- 
trzanowa, Murzynów a, Brodowa i Pierzchną.

— * Rada nadzorcza Towarzystwa pożyczkowego prze­
mysłowców w Poznaniu obrała swym prezesem p. prof. Sza- 
farkiewicza, a wiceprezesem p. Adamskiego.

“ * Brzeziny, folwark w powiecie chełmińskim sprzedał 
p. Tadeusz Bronisz, jak donosi Przyjaciel Ludu, za 25,000 
tal. trzem żydom.

— * Jak się dowiadujemy zawiązało się w Grabowie 
Towarzystwo (przemysłowe.

— * Konferencya w sprawie poprowadzenia kolei przez 
miejski wał przy Garb arach,; odbyła się w ubiegły wtorek 
16 b. m. w tutejszej kroi, rejencyi pod przewodnictwem naczel­
nego prezesa hr. Konigsma rka. Brali w niej udział pp. taj­
ny wyższy radzca budowniczy p. Siegel jako komisarz mini­
sterstwa handlu i przemysłu, radzca rejencyjny i budowniczy

Z Ostrzeszowa. W zeszłą niedzielę odbyło tutaj To­
warzystwo przemysłowe walne zebranie, któremu przewodniczył 
p. Re melski Alojzy, ana trzymającego pióro zawezwał p. Par- 
cińskiego Teofila. — Z sprawozdania na niem odczytanego, 
podaję wam kilka szczegółów: W końcu roku zeszłego liczy­
ło tutejsze Towarzystwo przemysłowe 63 członków, w pier­
wszym kwartale t. r. wstąpiło 8 członków, liczyło więc 71 czł., 
z tych wystąpiło 2, pozostaje 69 członków. W ubiegłym kwar­
tale odbyło Towarzystwo 10 posiedzeń, na których toezyły się 
rozprawy nad ustawami zawiązanej spółki, resztę zaś czasu uży­
to na a) czytanie ważniejszych ustępów z dziejów ojczystych, 
b) pogadanki o sprawach spółecznych, c) na odczyty, których 
było pięć, a mianowicie p. Degurski czytał o Spółkach po­
życzkowych i Korzeniowskim Józefie, p. Ginter z Kobylśjgó- 
ry o warsztatach krawieckich, i jeziorze Gople, p. Szczepko­
wski z Rojowa o narodowości polskićj. — Towarzystwo otrzy­
mało w podarku książki od czcigodnego księdza dr. obojga praw 
Respądka proboszcza w Poniecu, trzy egzemplarze jego bro­
szury: o Ojczyźnie; od p. Chociszewskiego Józefa z Pozna­
nia jedne książkę.

Prócz tego towarzystwo wyprawiło jedną zabawę, którą, 
jako w roku smutnśj pamiątki, odbyła się bez muzyki i tańców.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł Nr. 16 i zawie­

ra : 0 przekładach, napisała Eliza Orzeszkowa. (Ciąg dalszy.) — 
Siostrzenica księdza proboszcza. — Powieść ze świeżych Zdarzeń, 
napisana przez Michała Bałuckiego. (Ciąg dalszy.) — Z księgi 
wspomnień. — Skarga, wiersz M. Bałuckiego. — Reduta Ordo­
na przez dr. Artura Wołyńskiego. (Dokończenie.) — Ojczym 
Powieść współczesna przez Józefa Narzymskiego. (Ciąg dalszy.)
— Przegląd literacki: Mowy Marka Tuljusza Cycerona, przez 
E. Rykaczewskiego. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich.
— Skrzynka do listów. — Ogłoszenia.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 20 kwietnia. Minister spraw we­
wnętrznych zapowiada w Izbie poselskiej, że 
wniesie projekt do prawa, na mocy którego 
83,810 talarów przekazanych być ma stosownie 
do żądania władzom prowincyonalnym w celu 
podziału tej sumy między żołnierzy obrony 
krajowej i rezerwy.

Na interpelacyą, posła Richtera odpowiada 
minister skarbu, że przewyżka etatu na r. 1871 
wynosi 9,223,221 tal. i to z administracyi ko­
lei żelaznych i górnictwa. Jak na teraz nie za­
myśla rząd znieść opłaty stempla od dzienni­
ków, bo jest tego zdania, że jakkolwiek mógłby 
zrzec się tych dochodów, to jednakowoż użyć 
należy wszelkiej reformy podatkowej na spra­
wienie ulgi mniej zamożnej ludności.

wzmacnia, dziś już bowiem żadnej wątpliwości nie ma, że się 
nagromadzone zapasy zboża bardzo przerzedziły i że z krajów 
eksportujących nie wiele oczekiwać można. Ameryka o wywo­
zie już wcale nie myśli; z Węgier donoszą, że Dunaj od dawna 
przestał prowadzić zboże, a z Taganrogu wróciłyj okręty nie 
znalazłszy ładunku — próżne. Mianowicie piękne ziarno wszel­
kiego zboża już prawie całkiem wyczerpuiętem zostało i cena 
jego stosunkowo o wiele jest wyższa. Z Anglii donoszą, że 
dowozy na targi coraz szczupleją i że usposobienie bardzo po­
zostaje stałe z widoczną ku podwyżce tendencyą. Francya nie 
mnićj stale się trzyma, a nawet w Paryżu cena mąki widocznie 
się wzmacnia z powodu, że tamtejsze składy w skutek znaczne­
go wywozu do Angli, już bardzo przerzedzone zostały. — 
Belgia i Holandya, które dotąd, jako najbardziej przepełnione, 
przy bardzo słabem usposobieniu były, także się ’widocznie 
pod tym względem wzmocniły. — Prowincye Nadreńskie, po­
łudniowe Niemcy, Austrya, Węgry — w ogóle bardzo stałe 
okazują, usposobienie, a nawet częściowo wyższe notują ceny.

Giełda nasza pod wpływem takiego usposobienia zagra­
nicznych targów nie tylko że dosyć ożywioną była, ale nadto i 
ceny podwyższone zostały. Notowano: za 1000 kilog. (2000 funt.) 
pszenicy, na ten miesiąc tal. 80 tyleż żyta na ten miesiąc i na 
kwiecień-maj tal. 57; na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec tal. 56% 
na lipiec-sierpień tal. 553/4.

Dowóz na targu naszym tylko był średni, pokup na wszel­
kie zboże dobry i ceny wyższe.

Notowano :
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 6% — 8% tal.

: : “"■>' -7,,/-

Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka
Łubin - - żółty

niebieski
Rzep 
Rzepik
Koniczynę za 50 kilogr. [100 f.] biała 13 •

czerw. 11 — 18
Okowita, za 100 litrów [100 kw. pola.] 100% Tralesa w 

miejscu 23%, tal.; na kwiec.-maj 23 '/3, na czerw.-lipiec 23% tal. 
na lipiec-sierpień 23% tal.

Banknoty austr. 90 tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjskie 82'/, tal. za 90 rubli.

Bank rólniczo-przemysłowy
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.
— * Mąka, Berlin, 19 kwietnia. Mąka pszenna nr 0 

1056-7,/,2 tal. nr. 0 i 1 10—9%, tal. rżana nr. 0 8'/4—7% tal. 
nr. 0 i 1 72|3—7%_tal. ł

Giełda berlińska, 19 kwietnia
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 67—83 tal. wedle 

jak. żąd.; żółtą 78-% pł. za polską pstrą 79 tal.pł.; nakwie.— 
kwiecień-maj 80'/4-80'/, maj-czerwiec 783/4-79%-79 czerwiec-lipiec 
78%-%;% lip.-sierp. 77%-78-7734 Ż y to p. 1000 kil. w miejs. 51-55'/, 
wedle, jak. żądano, średnie 52% tal. z kolei płacono; na 
“V; kwiec.-maj 533|4-53'/4 maj-czer. 53'/4-53'/8-% czer.-lipiec 
04 1,-54% tał pł. lipiec-sierpień — Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 42-51 we. jak. żąd. pośl. wseh.-pr. 42'/,-45'/, 
pomorskiej i marchijskiej 47—44 talarów na kwiecień - maj 
46%-47 maj-cz. 463|,| czer.-lip. dito żad. i pł. Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na pa"szę 45-48 tal. Rzen 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olój rze­
piowy per 100 kil. w mie. 25% tal. pł.; kwieć, i kwiec.- 
maj 24'/,-24%-% maj-czer. 232 płacono.—Olej lniany per 
100 kil. w miej. 25% tal. 01 ć j s k a 1 n y pł. 100 kil. w miej. 12% tal; 
na kw. i kwiecień-maj 12%, tal. płacono, maj-czerwiec —

57» — 5% 
4% - 5'/8 
4% - 4%
5 — 5%,
3% - 47» 
2% - 3 
2% - 2'%,

20

1872.
8tan powietrza: piękne

kurs kurs

Pszenica: stale
początk. końcowy

na kwiecień-maj 80% 81%
na czerwiec-lip. 79 79%

79%
Żyto: stale.
w miejscu . . 54 _
na kwiecień-maj 53% 54%na maj-czerwiec 53’/, 54%
na czer.-lipiec. •54% 55
Olej rz. słabo
w miejscu . . — _
na kwiecień-maj 24% 24%
na maj-czerwiec 24'/, 23%
na wrześ.-paźdź. 23'/3 23%
Okowita: stale.
na kwiee-maj . 23 9 23 13
na lipiec-sierp. 23 18 23 20
na wrzesień-paźd. 20 28 21 —
Owies: trzyma się
na kwieć. 47 47%

Olej skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7'/, °/0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: ożyw.

kurs
początk.

13

58%

225 
120' 4

67
96'/,
2007,
51%

kura
końcowy

90% 
91% 
93% 
224’/. 
120'/, 
917, 
77 
967, 
1997, 
51'I, 
54 % 
62% 

63%

(Nadesłano.)
. Zwracamy uwagę Publiczności na inserat dzisiaj prze 

Montza Levy, głównego kolektora w Frankfurcie n. M. żarnie 
szczony, a odnoszący się do loteryi, i polecamy p. M. L. ze wzgle 
du na punktualność i staranność w wywiązywaniu się z przęsłu 
nyeh mu zleceń. [18-16.|

(Eingesandt.)

Ben vielen Geschäftsfreunden der Handlung I 
P. Wunsch, wird es von Interesse sein zu erfahret 
dass dieselbe, am 23. d. M. das Fest ihres 50-jährige 
Bestehens feiert. Die dermalige Besitzerin Frau Ma 
rie Wunsch, welche sich stets durch ßechtschaffenhei 
und grosse Einfachheit ausgezeichnet hat, arbeitet trot 
ihrer langen und angestrengten Thätigkeit noch jetz 
ganz rüstig in ihrem Wirkungskreise. Wir wünsche 
dem Geschäft ein ferneres glückliches Gedeihen, de 
Jubilatin selbst aber einen recht heiteren Lebensabent

Leipzig im April 1872.

(Nadesłano.)

Będzie to z interesem licznych odbiorców składu 
B. P. Wunscli, że handel ten obchodzić będzie w 
dniu 23 b. m. uroczystość 50 letniego swego istnienia. 
Ówczesna właścicielka pani Marya Wunsch odznacza­
jąca się zawsze rzetelnością i największą prostotą, pra­
cuje dotąd jeszcze żwawo i ochoczo za kupieckim kan­
torem. Życzymy składowi dalszego szczęśliwego roz­
woju, a jubilatce spokojnych i wesołych dni ostatnich
życia.

Lipsk w kwietniu 1872. (1977)

Szanownemu Duchowień­
stwu, oraz tym wszystkim, 
którzy w dniu 18 b. m. 
ostatnią cześć i przysługę s.p.
Tekli z Bogdańskich 

Kurcewskiej,
oddać raczyli, składa ser­
deczne i uprzejme podzię­
kowanie (1983)
pozostała familia.

Obwieszczenie.
Termin do zameldowania udziału w od- 

Ibyć się mającej w przyszłym roku w Wie- 
I dniu wystawie powszechnej , jak wiadomo, 
| przedłużony został do końca bieżącego mie­
siąca i roku. (1973)

I Program wystawy, formularze do zamel- 
I dowania i ogłoszenie królewskiej komisyi 
| krajowej dla wiedeńskiej wystawy powsze- 
| chnej z marca b. r. przejrzane być mogą 
I u podpisanej władzy podczas godzin służbo- 
Bwych w biurze p. radzcy kancelaryjnego Stol- 
IJzenberg.

Poznań, dnia 18 kwietnia 1872.

Król. Dyrekcya Policyi.
Staudy.

Królewski Sąd pow. w Poznaniu
Wydział dla spraw cywilnych.

Poznań d. 16 stycznia 1872.

„ho r. na fo,iacl1 hipotecznych obydwóch w Poznaniu i na przedmieściu Śgo Woicie-
SDedvtora"ZlkTÈa fl Poł?źonych nieruchomości, których tytuł whwnośc? dla

1 halka labiana i zony jego Berty z domu Peiser jest uregulowanym, sa dla 
koiJat™ g° spedytora Moreau Valette w Berlinie następujące pretensye5 zahipote-

I’ cX;<0vJan^'0-bQo^Ó“r nieruchomości w rubryce III N. 4 należytość z poży­
czki w ilości 8000 lal. z procentem po 5 od sta wraz z kosztami zahipote- 
Kowania, ściągnięcia i wymazania na mocy instrumentu hipotecznego wła-
in f’Zliau dtna 14 kwietnia 1345 i 5 maja 1845 ex deer. z dnia
.lu liitijii io4o r.

II. 1, na folium nieruchomości No. 127 :
a) w Ruhr. III No. 7 pretensya w ilości 2500 Tal. wraz z procentami i

prawem zadania zwrotu kosztów i z kosztami zahipotekowania na mo­
cy instrumentu dług opiewającego z dnia 3 kwietnia 1848 r., obv- 
dwóch wyroków z dnia 14 września 1850 r. i z dnia 4 kwietnia 1851 
r. i rekwizycyi egzekucyjnej z dnia 16 sierpnia 1851 r. ex decr. z d.

8 października 1851 r. z tern nadmienieniem, że pozycya ta ciąży za­
razem na folium św. Wojciech No. 134;

b) w Rubr. III No. 8 pretensya w ilości 10,000 Tal. wraz z procentami 
po 5 od sta i 6 Tal. 10 śbr. ustanowionych kosztów i prawem zasta­
wu na koszta zahipotekowania na mocy czynności z dnia 8 grudnia 
1854 r. w myśl rozporządzenia z dnia 16 lutego 1855 r. z tein nad­
mienieniem, że pozycya ta ciąży zarazem na folium św. Wojciech 
No. 134;

2, na folium nieruchomości No. 134:
a) w Rubr. III No. 9, 

pretensya pod II i b. oznaczona w ogólnej sumie 10,006 Tal. 10 śbr. 
wraz z procentami i kosztami na mocy dokumentu dług opiewające- 
go_z dnia 3 kwietnia 1848 r., obydwóch wyroków z dnia 14 września 
1850 r. i 4 kwietnia 1851 r, i rekwizycyi egsekucyjnej z dnia 16 sier­
pnia 1851 r. ex decr. z dnia 8 paźdz. 1851 r. z tern nadmienieniem, 
że pozycya ta ciąży także na folium św. Wojciech No. 127;

b) w Rubr. III No. 10 pretensya pod II 1 a. oznaczona, wynosząca 
2500 tal. wraz z procentami i kosztami na mocy czynności z dnia 8 
grudnia 1854 r. w myśl rozporządzenia z dnia 16 lutego 1855 r. z tern 
nadmienieniem, że pozycya ta ciąży także i na folium św. Wojciech 
No. 127.

Wszystkie te zahipotekowania są na odpowiednich dokumentach zapisane, a do 
dokumentów zostały dołączone hipoteczne rekognieye resp. wyciągi z księgi hipote­
cznej i wprawdzie: i

a<f I <Ł A- Poznań dnia 10 Maja 1845 r /
ad I 1. a. „ „ dnia 18 października 1551 r.
a<* h Ł h. „ „ dnia 16 lutego 1855 r.
jii a' ” » dnia 18 października 1851 r.

ad II 2. b. „ „ dnia 16 lutego 1855. r.
Gdy następnie z dokumentu ad I na 8Ó00 Tal. widymowanym odpisem tegoż 

utworzonym został dnia 4 lipca 1857 r. dokument zlewkowy na notaryalną sesyą z d.
1 lipca 1857 r. spędy torowi Falkowi Fabian z zastrzeżeniem prawa pierwszeństwa przed 
resztą cedowane 3000 Tal. wraz z procentami, została częściowa pozycya tychże 3000 
Tal. z procentami od 1 stycznia 1858 r. radzcy miasta i aptekarzowi Ludwikowi Daeh- 
ne w Poznaniu w ten sposób cedowaną, że takowa pozostałemu kapitałowi 5000 Tal. 
w pierwszeństwie ustępuje, sesja ta przy pozycyi samej na folium obydwóch grun­
tów na mocy dokumentów z d. 1 lipca 1857 r. wraz z dodatkami i z d. 15 grudnia 
1857 r. w myśl rozporządzenia z d. 8 lutego 1858 r. jest subingrosowaną, subingrosa- 
cya na dokumencie zlewkowym zapisana i do tegoż wyciąg z księgi hipotecznej z d. 
8 lutego 1858 r. dołączonym. ” " (856)

Także i zdokumentów hipotecznych ad na II na razem 12506 tal. 10 sgr, został 
dnia 21 stycznia 1858 r. dokument zlewkowy na 3800 Tal. z procentami, które rapzcy 
miasta i Aptekarzowi Ludwixowi Dachne w Poznaniu dnia 15 grudnia 1857 r. z pra­
wem pierszeństwa przed pozostałą resztą cedowano, utworzonym, cesya to przy wła­
ściwych pozycyach ocydwóch nieruchomości na mocy instromentów z dnia Igo lipca 
lg57 r. wraz z dodatxami, z dnia 15 grudnia 1857 r. i z dnia 21 stycznia 1858 r. w

myśl rozporządzema z ,dnia 8 lutego 1858 r. subingrosowaną, subingrosacya na dok 
mencio zlewkowym dnia 9 mlrca 1858 r. zapisana i do tego wycia°*i z księgi hir 
tecznej z dnia 8 lutego 1858 r. dołączone.

Posiadacz częściowych pozycyi Ludwik Daehne następnie duia 5 maja 1858 
mocą osobnego notaryalnego instrumentu obydwie częściowe pozycye od 3000 Ti 
właścicielowi dóbr rycerskich radzcy sąnu nadziemiańskiego Edwardowi Filipowi Ot 
Mollard w Górze, powiecie Pieszewskim cedował; także i te cesye zostały na foliat 
obydwóch nieruchomości na mocy cesyi z dnia 5 maja 1858 r. ex decr. z dnia 13 ma 
1858 r. subingrosowane, subingrosacye na utworzonych dokumentach zlewkowybh dn 
9 czerwca 1858 r. zapisane i wykazy hipoteczne obydwóch folii z dnia 13 maja 1858 
dołączone.

W końcu posiadacz częściowych pozycyi Mollard dwoma nataryalnemi insti 
mentami z dnia 20 grudnia 1867 r. obydwie tylokrotnie w mowie będące częścioi 
pozycye dziedzicowi dóbr rycerskich Augustowi Delhaues w Borówku pod Czempine 
cedował. Pówyż bliżej oznaczone obydwa hipoteczne dokumenta zlewkowe, iak poda 
zaginyły.

Na wniosek ostatniego posiadacza kilkakrotnie rzeczonych obydwóch częściowyi 
pozycyi ad 3000 Tal. i 3800 Tal. wzywa się niniejszem wszystkich tych, którzy < 
wyż oznaczonych bydwóch dokumentów zlewkowych jako właściciele, cesyonaryus 
zastawnicy lub posiadacze jakich listów pretensye maja, aby się najpóźniej w terrr 
nie na j t jr

dzień 4- czerwca r. b. przed południem o godżjj litej 
w tutejszym sądzie wyznaczonym zgłosili, w przeciwnym razie z pretensyami swei 
do tych hipotecznych dokumentów zlewkowych prekludowanymi, hipoteczne dokumen 
zlewkowe same jako amortyzowane uznane zostaną.

Obwieszczenie.
Konkurs do spadku zmarłego 

w Cieślach doży wotniego dzierżawcy Woj­
ciecha Zbyszewskiego jest przez wy­
płacenie massy ukończony.

Września, dnia 8 Kwietnia 1872. 
Król. Sąd Powiatowy Wy­

dział I.
Komisarz konkursu.

________Staudy. (1980)
Nauczycielka muzykalna,

jąca język polski, francuski i niemiecki 
poszukuje miejsca. (1908)

Poznań poste restante M. P.

zna'

Subhastacya konieczna nierucho­
mości do młynarza Brandta nałeżącśj, 
w Tomicach pod Nr. 17 położonćj znie­
sioną, została.

Poznań, dnia 16 Kwietnia 1872.

Król. Sąd powiatowy.
Sędzia, subhastacyjny. 

____________ Keyl.________(1988)

Nauczyciel domowy mogący 
chłopców przysposobić do wyższych klas 
gimn., poszukuje miejsca Adr. K. M 
w Exp. Dziennika (1950)

Pana IlagiiiHkiejgo z W^brzesi-
na uprasza Ekspedycya Dziennika Pozn.
o podanie obecnego adresu.
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